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D u c h K r z y ż a c tw a
W  r o c z n ic ą  G r u n w a ld u

Znakomity angielski mąż stanu lord 

d‘Abemon w znanem swem dziele o ro­

ku 1920-tym, jako o osiemnastej bitwie, 

która zdecydowała o losach świata, nie 

wspomina o bitwie pod Grunwaldem, A 

jednak, ta rozprawa orężna przesądziła, 

jeśli nie o losach świata, to o losach Eu­

ropy wschodniej.

Gdyby na polach Grunwaldu w dniu 

15-go lipca 1410-go roku nie legła była 

pokotem cała potęga krzyżacka, gdyby 

przeciwnie zaś się stało, to dzieje Eu­

ropy środkowo-wschodniej, w szczegól­

ności zaś dzieje Polski i Litwy , potoczy­

łyby się, niewątpliwie, zgoła odmienną 

koleją. Litwini podzieliliby napewno los 

swych pobratymców, Prusaków i woju­

jący germanizm pozbawiłby ich, jak i 

Prusaków, nietylko ziemi, ale nawet i 

mienia.

Ale i losy Polski nie byłyby pomyśl­
ne.

Kto wie, czy w razie zwycięstwa 

Krzyżaków pod Grunwaldem, Naród Pol 

ski nie stanowiłby dzisiaj jakichś wysp 

etnicznych tylko w rodzaju osiedlisk Ser 

bo-Łużyczan pod Berlinem — smętnej 

pamiątki minionej nazawsze przeszłości.

Bitwa pod Grunwaldem zdecydowała 

o losach Polski i Litwy, Wspólnie prze­

lana krew stała się mocnym fundamen­

tem wspólnych dziejów dwóch państw 

i narodów na długie, długie wieki aż po 

tragiczne dzieje powstania styczniowe­

go. Bitwa pod Grunwaldem na długie 

lata powstrzymała pochód zaborczego 

germanizmu ku Wschódwi. Od czasu te­

go zwycięstwa oręża polskiego, litews­

kiego i ruskiego, historja nie zna już 

faktu pogrzebania na wieki żadnego 

szczepu słowiańskiego, jak to się stało 

z tyloma szczepami Słowiańszczyzny 

zachodniej pod obuchem zaborów ger­

mańskich.

Niestety, nawet po świetnem zwycię­

stwie pod Grunwaldem, Polska i Litwa 

nie zdołały przeszkodzić w wytępieniu 

plemienia litewskiego Prusaków. Duch 

Krzyżactwa wcielił się w państwo pru­

skie, któremu Polska nieopatrznie poz­

woliła wyrosnąć na swej granicy półno­

cno-zachodniej. Duch pruski narzucił się 

następnie wszystkim innym szczepom i 

narodom niemieckim, ucieleśniony w po 

stać Bismarcka i w formie politycznej 

Cesarstwa Niemieckiego z królami pru­

skimi na czele.

Dziełem tego ducha pruskiego, wie­

cznie niesytego krwi i zaborów, była 

wielka Wojna, która pochłonęła miljo- 

ny istnień ludzkich i miljardy ludzkiego 

dobytku.

Jak Krzyżactwo pod Grunwaldem 

zostało pokonane i pobite, lecz nie zni- 

szczon e do ostatniego szczętu tak i duch

pruski nie został zatopiony ostatecznie  

w potokach krwi na polach Szampanji 

i Flandrji.

Duch Krzyżactwa odrodził się i da- 

je dziś znowu znać o sobie, jako duch 

zemsty, rewanżu, żądzy nowych zabo­

rów, zniszczenia Polski i panowania nad 

światem. Ten duch krzyżacko-pruski 

jest może jedynem, a w każdym razie 

jednem z najważniejszych źródeł kryzy­

su gospodarczego który trapi ludzkość 

jest powodem niepewności, braku zau­

fania państw i narodów ku sobie nawza­

jem, niewiary w trwałość pokoju, wyści­

gu zbrojeń, których żadne konferencje 

i narady powstrzymać nie są w stanie.

Duch krzyżacko - pruski potrafił 

pchnąć na drogę samobójczej, wrogiej 

Polsce polityki Litwę współczesną, jak 

obłąkać niegdyś potrafił księcia Witol­

da i przez długie lata wodził go po ma­

nowcach poczynań równie szkodliwych

W  N ie m c z e c h

le je  s ię  k r e w
Berlin. P A T . C a ła  p r a s a  n o tu je c o - w y c h  s o c ja l i s tó w , z  k tó r y c h  j e d n e g o  w  

r a z  to  n o w e  d o n ie s ie n ia  o  z a b u r z e n ia c h  

n a  t l e  p o l i ty c z n e m  w  r ó ż n y c h  m ie js c o ­

w o ś c ia c h  N ie m ie c ,

W  A lk e n ie z a b i ty  z o s ta ł j e d e n  k o  

m u n l is ta .

W  Z a b r z u  h i t le ro w c y  n a p a d l i n a  p o ­

l i c ję . P o d c z a s o b ła w y  u r z ą d z o n e j p r z e z  

p o l ic ję a r e s z t . 8 0  o s ó b . U  k i lk u  z  n ic h  

z n a le z io n o  b r o n i p a ln ą . D w u c h  c ię ż k o  

r a n n y c h r e ic h s b a n n e r o w c ó w  w  c z a s ie  

s t r z e la n in y  w  K o lo n j i o d w ie z io n o d o  

s z p ita la . P o l ic ja a r e s z to w a ła  5 1  o s ó b  

z a m ie s z a n y c h  w  b ó jk ę . W  c z a s ie b ó jk i  

w  H a m b o m  c ię ż k o  p o r a n io n o ' n a r  o  d o -

P o  k r w a w e j  z b r o d n i  O W P . 
w Gdyni

Bez wyjątku uczciwa prasa Ziem  

Zachodnich b e z  r ó ż n ic y  p r z y n a le ż n o ­

ś c i p o l i ty c z n e j z g o d n ie  i w  najmoc­

niejszych słowach potępia zbrodnię, 

s p o w o d o w a n ą  p r z e z  b o jó w k ę  O b o z u  

W ie lk ie j  P o ls k i w  c z a s ie  z lo tu  S o k o l ­

s tw a  w  G d y n i . D z ie n n ik i p o d k r e ś la ­

j ą  z  o b u r z e n ie m , ż e c z y n  O . W . P .  

o k r y ł Z ie m ie  Z a c h o d n ie  n ie z a s łu ż o n ą  

h a ń b ą , z a  k tó r ą  s p r a w c y  p o w in n i p o ­

dia Polski, jak i dla Litwy. Dlatego da­

ta bitwy grunwaldzkiej i dziś jeszcze, po 

upływie lat 522-ch jest datą żywą, pełną 

wymowy i nauki dla Polski, dla Litwy 

i Rusi, jak również i dla Europy całej. 

Tern wymowniejszą zaś dla państw i lu­

dów Europ, zach., że i dziś jeszcze dają 

się one uwodzić duchowi krzyźacko- 

pruskiemu, jak niegdyś dali się uwieść 

rycerze francuscy i angielscy którzy wal 

cząc pod Grunwaldem po stronie Krzy­

żaków przeciwko dawno chrześcijań­

skiej Polsce i ochrzconej już przez Pol­

skę Litwie, wyobrażali sobie, że walczą 

przeciwko pogańskim „Saracenom“.

Przewrotny duch krzyżacko-pruski 
potrafi dziś mobilizować przeciwko Pol­
sce idealistyczne zapędy zwolenników  

pokoju, jak niegdyś potrafił zmobilizo­
wać przeciwko przodkom naszym ry­
cerskich obrońców chrześcijaństwa.

s ta n ie b e z n a d z ie jn y m  o d w ie z io n o  d o  

s z p i ta la . W  K o lo n j i z a b u r z e n ia  p r z y b r a ­

ły  t a k  w ie lk ie  r o z m ia r y , i ź m u s ia n o  u ­

ż y ć s a m o c h o d ó w  p a n c e rn y c h  a o p r z y ­

w r ó c e n ia  p o r z ą d k u . W  k i lk u  m ie js c a c h  

p r ó b o w a n o  w z n ie ś ć  b a r y k a d y  i w  ty m  

c e lu  p o w y r y w a n o  b r u k  u l ic z n y . K ilk a  

u l ic z d e m o lo w a n o . L ic z b y  r a n n y c h  n ie  

z d o ła n o u s ta l ić . K ilk a d z ie s ią t o s ó b a -  

r e s z to w a n o . W  B ć r l in ie t r w a ją  n a d a l  

s ta ra c ia , g łó w n ie w  d z ie ln ic a c h r o b o t ­

n ic z y c h , 8  o s ó b  z o s ta ło  r a n n y c h .

n ie ś ć p r z y k ła d n ą , j a k n a js u r o w s z ą  

k a r ę .

O to  k i lk a  g ło s ó w :

,Dziennik Poznański4 pisze: Człon 

kowie O. W. P. splamili rozlewem  

krwi godność Polski w  c z a s ie Z lo tu  

S o k o łó w  w  G d y n i .

„Dziennik Bydgoski44 s tw ie r d z a ,  

że podniosły nastrój uroczystości So­
kolej zakłóciły o d d z ia ły  O b o z u  W ie l ­

k ie j P o ls k i .

C h o jn ic k i „ D z ie n n ik P o m o r s k i" ,  

n a w ią z u ją c  r ó w n ie ż  d o  g ło s ó w  in n y c h  

o r g a n ó w  p r a s o w y c h , ś m ia ło o k r e ś la  

g d y ń s k ie e k s c e s y  O . W . P . n a z w ą  

„zajść pożałowania godnych44.

Starogardzki „Ilustr. Kurjer Po­
morski44 n ie  w a h a  s ię  n a z w a ć  w y s tą ­

p ie n ia p a r ty jn y c h b o jó w k a r z y w  

G d y n i „bandyckim napadem człon­
ków O. W. P. na Stadjon44, p o z a te m  

z a ś d r u k u je o t r z y m a n y  o d  j e d n e g o  

z naocznych świadków zajścia list, 
w  k tó r y m  c z y ta m y : „Nie jest to pier­
wszy „występ44 obwiepolaków na te­
renie Gdyni. Publiczność gdyńska do 

brze pamięta ten fakt historyczny, 
jak to bojówkarze obwiepolscy strze­
lali swego czasu do przedstawicieli 

świata pracy, przelewając obficie 

krew robotniczą44.

„ G a z e ta  K a s z u b s k a ' 6 p o d n o s i t r a -  

g ic z n . ś m ie rc i m ło d e g o  ś . p . K o s z n ik a .  

„ J e s t to n a p r a w d ę p r z y g n ę b ia ją c y  

w y p a d e k . Młodzieniec, który poje­
chał z radością do Gdyni, by podzi­
wiać Zlot Sokołów, by napawać się 

widokiem Polskiego Morza, ponosi 

tam tak straszną śmierć44.

„ N a d w iś la n in " , w m o c n y c h  s ło ­

w a c h  p ię tn u ją c s p r a w c ó w  t r a g e d j i  

g d y ń s k ie j , z z u p e łn ą  s łu s z n o ś c ią d o ­

m a g a  s ię : Pod sąd z obwiepolską zbro 

dniczą mafją!44

T a k  j e s t! Pod sąd! S p o łe c z e ń s tw o ,  

k tó r e  d z iś  w s p ó ln y m  i  z g o d n y m  w y s i l  

k ie m  c h c e  z  w ła s n y c h  p ie r s i b u d o w a ć  

w a ł o c h r o n n y  p r z e c iw  zewnętrznemu 

w r o g o w i , m a  p r a w o  w y m a g a ć  n a js u ­

r o w s z e j k a r y  n a  w y w r o to w c ó w , k tó ­

r z y  o d  w e w n ą tr z  k r a ju  s w e m i w ic h -  

r z y c ie ls k ie m i w y s tą p ie n ia m i o b c ię l i ­

b y  t e n  w a ł o c h r o n n y  r o z w a la ć .

GEN. FRANK OSWALD 

DOWÓDCĄ O. K. VII.

W a r s z a w a , 1 4 . 7 . P A T . N a  m ie js c e  

u s tę p u ją c e g o g e n e r a ła D z ie r ż a n o w ­

s k ie g o  m ia n o w a n y  z o s ta ł d o w ó d c ą  O .  

K . V I I generał brygady F. Oswald, 
d o ty c h c z a s o w y p o m o c n ik d o w ó d c y  

o k r ę g u  k o r p u s u  n r . I I I . w  G r o d n ie .

- X -

KRADZIEŻ DYNAMITU.

Berlin. ( P a t . )  W k a m ie n io ło m a c h  p o d  

G o e t ty n g a  s k r a d z l io n o  1 7  s k r z y ń , z a w ie ­

r a ją c y c h  o g ó łe m  7 c e n tn a r ó w  m a te r ja -  

łó w  w y b u c h o w y c h  o r a z  1 0 0 0  n a b o i d y ­

n a m ito w y c h .  S p r a w c y  k r a d z ie ż y  w ła m a ­

l i s ię d o  p r o c h o w n i i z a b r a l i c a ły  ł a d u ­

n e k  n a  s a m o c h o d a c h  c ię ż a ro w y c h . P a ­

n u je  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n ie , ż e k r a ­

d z ie ż y  d o k o n a n o  z  m o ty w ó w  p o l i ty c z ­

n y c h , i o l ic ia w s z c z ę ła e n e rg i z n e ś L -  

d z łw u . l> ić ’ e  d o ty c h c z a s  n ie  d a ło  p o z y ­

ty w  l e g o  w y n ik u .

—o—
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„ O w o c e 4 4 z  w y w o ły w a n ia  p rz e z  b o } l ic h e B r i id e r 4 4 ) n a p a d li n a  s ie b ie n a  

jó w k ę  O . W . P . w  G d y n i a w a n tu ry ,  
z a k o ń c z o n e j t r a g ic z n ą  ś m ie rc ią ś . p .  
K o s z n ik a , z b ie ra  te r a z  p rz e c iw p o ls k a  
p ro p a g a n d a  n ie m ie c k a  p e łn ą  g a r ś c ią .

P o d  ty m  ty tu łe m  „Polnischer Bru- 
derkampf in Gdingen44 (P o ls k a  w a lk a  
b ra to b ó jc z a  w  G d y n i 4 4 ) o p is u je  „ B e r ­
l in e r T a g e b la t t“ p rz e b ie g  w y p a d k ó w  
n a d  p o ls k ie m  m o rz e m  w  c z a s ie  u ro ­
c z y s to ś c i s o k o le j: —  „ W  p o ls k ie m  m ie  
ś c ie p o r to w e m  —  z a z n a c z a  p is m o , —  
d o s z ło  d o  k rw a w y c h s ta r ć ( „ z u  b lu -  
t ig e n Z u s a m m e n s tó s s e n 4 4 ) m ię d z y  u -  
c z e s tn ik a m i z ja z d u , a  c z ło n k a m i p o l ­
s k ie j p ra w ic y  ( „ A n g e h ó r ig e n  d e r  p o i  
n is c h e n  R e c h te 4 ) t . z w . O b o z e m  W ie l  
k ie j P o ls k i (G ro s s p o ln is c h e r  K re is 4 4 ) .  

—  W ro g o  u s p o s o b ie n i b ra c ia  ( „ f e in d -

„Precz z takimi ludźmi"
Berlin. P A T . W y c h o d z ą c y  w  M o -  

n a c h ju m  o rg a n n a ro d o w y c h  s o c ja li ­
s tó w  „ Y ó lk is c h e r B e o b a c h te r 4 4 o g ła ­
s z a  d z is ia j n ie z w y k le  g w a łto w n y  a r ­
ty k u ł , w  k tó ry m  d o m a g a  s ię  o d  r z ą d u  
R z e s z y n a ty c h m ia s to w e g o  w p ro w a ­
d z e n ia s ta n u  w y ją tk o w e g o  w  k ra ju .  
W s z e lk ie z w le k a n ie z te rn  z a rz ą d z e ­

Głos gen. Władysława Sikorskiego
w obronie granic Pomorza

K ie d y  n a s z  O b ó z p o d n ió s ł h a s ło  
z w a r te g o  i k a rn e g o  f ro n tu  w s z y s tk ic h  
P o la k ó w  w  o b ro n ie  g ra n ic , —  p ra s a  
„narodowa44 podniosła... krzyk, ż e  n a ­
s z e  h a s ło  to  r z e k o m o  ty lk o  „ w a b ik  s a ­
n a c y jn y 4 4 d o „ ła p a n ia 4 4 p o m o rs k ie j  
lu d n o ś c i n a „ p o l ity c z n ą "  w ę d k ę . Z  
u s t w y b itn y c h d z ia ła c z ó w  „ n a ro d o ­
w y c h 4 4 p a d ły  n a w e t p u b l ic z n ie  s ło w a ,  
ż e  ,o b ro n a  P o m o rz a  —  to  s p ra w a  s a ­
m e j lu d n o ś c i 4 4 , ta k , ja k g d y b y  „ re s z ta  
P o ls k i 4 4 n ie  m ia ła  a n i „ p ra w a 4 4 a n i o -  
b o w ią z k u  „ m ie s z a n ia s ię 4 4 w  n ią .

P o s łu c h a jm y  p rz e to , c o  w  te j m ie ­
r z e  m ó w ią  n ie : zwolennicy, a le  w ła ś ­

p la c u  s p o r to w y m  i td .

N ie  u le g a  n a jm n ie js z e j w ą tp l iw o ­
ś c i , ż e  p ro p a g a n d a  n ie m ie c k a , n ie z a ­
w o d n ie d o d a ją c  o d s ie b ie je s z c z e  i  
z m y ś lo n e s z c z e g ó ły , b ę d z ie  m ia ła  te ­
r a z  w  r ę k u , d z ię k i te ro ry s ty c z n e j a k ­
c j i b o jó w k a rz y  z  O . W . P ., d o s k o n a ­
ły  atut przeciw Polsce, w y s u w a ją c  
tw ie rd z e n ie , ż e  w  p o g lą d z ie  n a  n a s z  
d o s tę p  d o  m o rz a  „ rz e k o m o  n ie m a  m ię  
d z y  P o la k a m i je d n o m y ś ln o ś c i 4 4 , s k o ­
ro  n a w e t w  c z a s ie  m a n if e s ta c y j n a d  
p o ls k ie m  m o rz e m  d o c h o d z i d o  p rz e ­
le w u  k rw i.

D o  w ie ń c a „ z a s łu g 4 4 c z y n n ik ó w  
„ n a ro d o w y c h 4 ’ n a  r z e c z  w ro g ie j P o l ­
s c e p ro p a g a n d y  n ie m ie c k ie j p rz y b y ł  
je s z c z e  je d e n  l is te k  —  skrwawiony.

c z y n n ik ó w

n ie m  p o c ią g n ie  z a s o b ą —  z d a n ie m  
d z ie n n ik a —  n ie o b l ic z a ln e s k u tk i.  
J e ś l i r z ą d  n ie  m o ż e  s ię  n a  to  z d e c y d o ­
w a ć , to t r z e b a ja s n o  p o w ie d z ie ć : 
„ P re c z  z ta k im i lu d ź m i, n ie c h  id ą  
p re c z  i to  le p ie j d z is ia j , a n iż e l i ju t ro 4 .

— o —

n ie : przeciwnicy n a s z e g o  O b o z u , —  
c o w a ż n ie js z e z a ś : s p rz y m ie rz e ń c y  
o p o z y c y jn i p p . „ n a ro d o w c ó w 4 4 .

O to  c h a ra k te ry s ty c z n y  g ło s :
„ I s tn ie ją  lu d z ie , s z c z e g ó ln i^  z a g ra ­

n ic ą , a le  są tacy także w Polsce, k tó ­
ry m  s ię  z d a je , ż e  N ie m c y  z a d o w o lil i­
b y  s ię p o n o w n e m  z a b ra n ie m  P o m o ­
r z a , a lb o  te ż  ż e  c o n a jw y ż e j z a b ra l ib y  
je s z c z e P o z n a ń s k ie i n a s z s k ra w e k  
Ś lą s k a , —  a  r e s z tę  P o ls k i p o z o s ta w il i ­
b y  p o te m  ju ż  w  s p o k o ju .

Straszna to pomyłka tych, którzy 
się łudzą p o d o b n e m i p rz y p u s z c z e n ia ­
m i .

Tak łudzić się tylko mogą ludzie, 
którzy zupełnie nie mają pojęcia o 
naturze narodu niemieckiego, którzy 
zupełnie nie znają jego dziejów.

N a p is a ła  to  p o d  a d re s e m  p p . „ n a ­
ro d o w c ó w 4 4 b y n a jm n ie j n ie s a n a c y j ­
n a 4 4 , a le  w ła ś n ie o p o z y c y jn a  „ G a z e ta  
G ru d z ią d z k a 4 4 , k tó re j n ik t c h y b a  o  
„ s y m p a ty z o w a n ie 4 4 z  n a s z y m  O b o z e m  
n ie  p o s ą d z i.

A  o to  g ło s d ru g i z n a c z n ie m ia ro -  
d a jn ie js z y :

N a ró d  p o ls k i je s t d z is ia j b a rd z o  
c z u jn y . Z a p ła c i ł o n  z a  b łę d y , p o p e ł­
n io n e  w  o k re s ie  z a g ra b ie n ia  P o m o rz a  
p ra w ie p ó ł to r a w ie k o w ą n ie w o lą . O -  
b e c n ie z a te m  n ie d o p u ś c i d o u tr a ty  
c h o ć b y  p ię d z i s w e j z ie m i, n ie  z n ie s ie  
o b c e g o  g w a łtu , a n i n ie pozwoli, jak 
przed 150 laty, na uśpienie swej nie­
spożytej energji obronnej fałszywe- 
mi względami na spokój Europy.

Polacy nie hołdowali nigdy w ży­
ciu międzynarodowem polityce gwał­
tów i brutalnej przemocy. Z d a ją  s o ­
b ie , ,  o n i je d n a k  s p ra w ę , ż e b ie rn o ś ć ,  
z a s to s o w a n a p rz e z n ic h  w  o d p o w ie ­
d z i n a  a n e k s jo n is ty c z n e  z a m ia ry  ic h  
z a c h o d n ie g o  s ą s ia d a , p o d y k to w a n a  w  
d o d a tk u s tr a c h e m , b y ła b y g o d n a  
tc h ó rz ó w  i p ro w a d z i ła b y  n ie u c h ro n ­
n ie  d o  z a g ła d y 4 4 .

J a k  s ię  p p . „ n a ro d o w c o m 4 4 p o m o r ­
s k im  w y d a je : —  k to  to  n a p is a ł i w  
ja k im  d z ie n n ik u ?  Z a p e w n e  ja k iś  „ p i ł-  
s u d c z y k 4 4 i to  w  „ s a n a c y jn e j g a z e c ie 4 4 
O tó ż  w ła ś n ie , ż e  n a p is a ł to  —  c ie s z ą ­
c y  s ię s p e c ja ln e m i w z g lę d a m i S tr .

Olbrzymi pożar
PRZESZŁO STODWADZIEŚCIA BUDYNKÓW PASTWĄ PŁOMIENI.

Kielce. P A T . W e  w s i M o d lib o rz y ­
c e p o w . k o n iń s k ie g o  w  z a b u d o w a ­
n ia c h  A n t. L is a  w y b u c h ł w  d n iu  d z i ­
s ie js z y m  p o ż a r , k tó ry  w  k ró tk im  c z a ­
s ie o b ją ł n ie m a l c a łą  w ie ś , s z y b k o  
p rz e n o s i ł s ię  z  m ie js c a  n a  m ie js c e , u -  
t r u d n ia ją c  a k c ję  r a tu n k o w ą . M im o  e -

Sprawa Hałasa przed
Sądem Apelacyjnym

G ło ś n a  s p ra w a  L e o n a  H a ła s a  w e j­
d z ie  n ie b a w e m  z n ó w  n a  fo ru m  o p in ji  
p u b l ic z n e j . H a ła s  s k a z a n y  z o s ta ł w y ­
ro k ie m  s ą d u o k rę g o w e g o n a  1 0  la t  

N a ro d o w e g o g e n . W ła d y s ła w  S ik o r ­
s k i , a  n a p is a ł w  czołowym stołecznym 
organie „narodowym44, w „Kurjerze 
Warszawskim 44 z  d n ia  1 0  b m .

P p . „ n a ro d o w c y 4 4 d o c z e k a l i s ię  
w ię c  z  u s t s w y c h  w ła s n y c h  „ s p rz y m ie  
r z e ń c ó w 4 4 d o b i tn e g o  s tw ie rd z e n ia  k i l ­
k u b a rd z o w y ra ź n y c h , g o rz k ic h  
p ra w d :

1) że sprawa obrony Pomorza nie 
jest tylko „pomorską44 ani „sanacyj­
ną44 powiastką, ale jest obowiązkiem  
wszystkich bez wyjątku obywateli 
Rzplitej.

2) że pogląd Str. Narodowego na 
sprawę obrony Pomorza jest złudze­
niem ludzi, nie mających pojęcia o 
naturze narodu niemieckiego,

5) że „atakowana44 przez Str. Na­
rodowe polityka państwa polskiego 
przeciw Niemcom jest jedynie słusz­
ną i właściwą drogą narodowego dzia­
łania dla wszystkich Polaków, —  
i w re s z c ie :

4) że bierność Str. Narodowego w  
sprawach obrony granic, a więc w  
sprawie jednolitego frontu ludności i 
w sprawie przysposobienia wojsko­
wego, —  jest postępowaniem godnem  
tchórzów i prowadzącem nieuchron- | 
nie do zagłady.

Z a ty c h k i lk a ; 
n ie c h  p p . d z ia ła c z e  

p rz k ic h p ra w d  | 
„ n a ro d o w i -4 n a  

P o m o rz u  m a ją  te r a z  p re te n s ję  nie do 
nas, ale do własnych sprzymierzeń­
ców, k tó rz y  im  je  ta k  b e z l ito ś n ie w  
o c z y  p o w ie d z ie l i .

— o —

n e rg ic z n e j a k c ji s p ło n ę ło  1 2 2  b u d y n ­
k ó w . W  c z a s ie p o ż a ru  z g in ę ła  z n a c z ­
n a  i lo ś ć in w e n ta r z a  ż y w e g o . S tr a ty  
s p o w o d o w a n e p o ż a re m  o b i lc z a ją n a  
2 0 0  ty s . z ło ty c h .

— o —

c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  z a  z a b ó js tw o  s w e  
g o  s z w a g ra  ś p . J a n k o w ia k a . O d  w y ro ­
k u  te g o  z a ło ż o n a  z o s ta ła  a p e la c ja , w  

j J \  s ię  d o w ia d u je m y  

o d b ę d z ie s ię ro z p ra w a p rz e d  S ą d e m  
A p e la c y jn y m  w  P o z n a n iu  w  d n iu  2 0  

l ip c a  b r .

— o —

W DRODZE NA WYŻYNY.
1 8 )  — o —  (C ią g  d a ls z y ) .

W  d o m u s w y m  w y d a ło m u s ię p u s to i g łu c h o ,  

ć h c ia ł g d z ie ś i ś ć n a ś w ia ty , a le o b a w ia ł s ię .

C z u ł w s z y s tk ie o c z y  z w ró c o n e n a  s ie b ie  i s ły s z a ł ,  

ja k  m u h u c z a ło  n a d g ło w ą s t r a s z n e s ło w o  o p n i i :  
„ p o d ły ! s p rz e d a ł s ię !“

T e ra z d o p ie ro p rz y p o m n ia ł s o b ie z a c h o w a n ie  s ię  

C h ry c z a , p rz y  s p o tk a n iu  n a u l ic y , z ro z u m ia ł p rz y c z y ­

n ę , d la c z e g o  g o  n ie p o z n a ł , c o  p ie rw o tn ie w z ią ł z a  

o b ja w  n ie  t r z e ź w e g o  u m y s łu .

R o z m y ś la ł , c o  m u  c z y n ić  w y p a d a .

N a tu ra ln ie , n a le ż a ło w y d a ć n o w y n u m e r , a r ty k u ł  

o d w o ła ć , z b ło te m  z m ie s z a ć Z y g m u n ta , o b rz u c ić g o  
n ie m  o d  s tó p  d o  g ło w y .

K a ż d y in n y n a je g o m ie js c u b y łb y to n ie z a w o d ­

n ie u c z y n i ł O n  n ie  m ó g ł , n ie ś m ia ł. . .

C o  tu  u c z y n ić ?

Z a ła m a w s z y  r ę c e , c h o d z ą c p o  p o k o ju z a p y ty w a ł  

• s a m  s ie b ie , ja k  w y jś ć z te j h a n ie b n e j k a b a ły .

N a g le d rz w i s ię ro z w a r ły  i w  n ic h  u k a z a ła s ię  

s i ln ie z a c z e rw ie n io n a  tw a rz d o k to ra C h ry c z a .

O tw o rz y ł o n n a o ś c ie ż , d a le j i ś ć n ie m ia ł z a ­
m ia ru .

Z  p ro g u  p o c z ą ł w p a try w a ć  s ię  w  tw a rz K o n ra d a .

K o n ra d z e s w e j s t ro n y  s ta n ą ł w o b e c p rz y ja c ie la ,  

ja k w in o w a jc a , w z ro k  s p u ś c i ł , ja k b y n a n im  c ią ż y ła . ; 

w in a i n ie ś m ia ł p rz e m ó w ić d o  C h ry c z a .

—  U p iłe m  s ię —  z a w o ła ł p rz y b y ły  ja k n ig d y n a  

s ty p ie w ła s n e j w ia ry . P a tr z a jż e , ja k p i ja n y je s te m .  
S ty p a b y ła w s p a n ia ła ! O c h , p ić , p ić , b ę d ę  b e z u s ta n ­

k u , a ż c a łe g o  s o l ite r a z a le ję , i m o ją  d u s z ę g d z ie ś u -  

to p ię  n a d n ie  k ie l is z k a .

S p o jr z a ł n a K o n ra d a , k tó ry  s ta ł p rz e d  n im  d rż ą c y .

O k o  C h ry c z a p rz y b ra ło  w y ra z ro z u m n y , b a d a w ­

c z e j w  tw a rz p rz y ja c ie la w p a try w a ć s ię p o c z ą ł.

G w a łto w n ie  s c h w y c i ł z a c z a p k ę , k tó re j d o tą d  n ie  

z d ją ł i c is k a ją c ją  n a z ie m ię , z a k rz y c z a ł :

—  N ie , d o  k ro ć s e t ty s ię c y ! ja k  B o g a k o c h a m , to  

b y ć n ie m o ż e . T y ś n ie p o d ły , a n i z d ra jc a . T y ś je ­

d e n  s p rz e d a ć  s ię n ie  m ó g ł , a lb o  s ię ju ż  ś w ia t d o  g ó ­

ry  n o g a m i p rz e w ra c a ! N o , g a d a j , g a d a j m i o tw a rc ie , 

ja c i w ie rz ę , m ó w ! —  z a k o ń c z y ł te n w y b u c h  s e rd e ­

c z n y m  u ś c is k ie m .

—  W ię c i ty z w ą tp i łe ś o  m n ie ? C a łe m o je ż y c ie  

n ie d a w a ło ż  c i r ę k o jm i , ż e ta p o d ło ś ć je s t m i o b c ą .

—  M ó w il i w s z y s c y —  d o rz u c i ł L itw in  —  p is m o  

je s t tw o ją  w ła s n o ś c ią , ty ś r e d a k to re m , w ię c  ty  o d p o ­

w ia d a s z z a  to  c o  w  n ie m  w y d ru k o w a n o .

—  A le ż m n ie tu ta j c z te ry  d n i n ie b y ło , m u s ia łe m  

w y je c h a ć , z a s tę p o w a ł m n ie Z y g m u n t .

—  Z y g m u n t! —  z a w o ła ł C h ry c z , u d e rz a ją c  s ię  w  

c z o ło  —  i ja te g o  n ie p rz e c z u łe m ? n ie z ro z u m ia łe m ?

—  T ru d n o ! f a k t ju ż  s p e łn io n y , te r a z m y ś lę , ja k tę  

p la m ę z e tr z e ć z m o je g o  p is m a i z m o je g o  c z o ła .

—  A le ż  z k ą d  Z y g m u n t , k to  g o  n a m ó w ił , z a p ła c i ł?

—  O c h ! ta k  m i b o le s n e m  b y ł s a m  f a k t, ż e m  g o  o  

to  n ie p y ta ł .

—  A le ż to  n ik c z e m n a  ro b o ta !

—  P o w ie d z ia łe ś p ra w d ę .

—  P ra w d a , n ik c z e m n o ś ć s ta ła s ię te r a z z w y c z a ­

je m . W ie s z z a p e w n e , ja k  p o s tą p io n o  z e m n ą ?

—  N ie w ie m , w s z a k tu  n ie b y łe m , m ó w ż e m i  

z a ra z .
—  O d s u n ię to  m n ie o d  p r im a ry a tu , m im o  te g o , ż e  

z e w s z y s tk ic h n a j le p s z e p o s ia d a łe m  k w a li f ik a c y e .

—  A  k tó ż s ię u tr z y m a ł?

—  N a s z  z n a jo m y , p a n M a te u s z !

—  O n ? O n w y s tę p o w a ł, ja k o  tw ó j k o n tr k a n d y ­

d a t? o n  n a s z  p rz y ja c ie l? . . .

—  J a k iż o n  n a s z p r c ie l? O t, z a c h c ia łe ś ! . . .

—  I c ó ż  te r a z z m y ś la ^ , c z y n ić ?

—  Z a p is y w a ć , ja k d o tą d r e c e p ty b ie d n y m ż y d o m  

p o  d z ie s ię ć  g ro s z y  i z a le w a ć b e ź p a m ię c i s o l ite ra .

—  F e , w s ty d ź s ię !

—  N ie m o g ę , b ra c ie , in a c z e j , lu d z k a z ło ś ć p c h a  

m n - ie d o  te g o , m u s z ę  o  n ie j z a p o m n ie ć , a b y m  ż y ć  p o ­

t r a f i ł i d la te g o  s ta ra m  s ię p a m ię ć z a g w o ż d z ić s p iry ­

tu s e m . Z  te g o , c o  z a ro b ię , n a s p iry tu s w y s ta r c z y ,  n a  
k a w a łe k u c z c iw e g o  c h le b a n ig d y ! . . .  I

. . .C o  c h c e s z , t r z e b a k o rz y s ta ć  z te g o , c o  ż y c ie  d a -  

je ; ju t ro , ta k ie  c z a rn e  i g łu p ie ! A le  c h o d ź  z tą d , c h o d ź ,  

b o  m n ie tu ta j z a c ia s n o , b ra c ie , z a d u s z n o , ja tu ta j  

w y s ie d z ie ć n ie m o g ę .
K o n ra d  u s łu c h a ł p ro p o z y c y i C h ry c z a , w z ią ł z a  

c z a p k ę  i o b y d w a j w y s z l i n a p rz e c h a d z k ę .
S z l i d łu g o  p o  u l ic a c h  b e z c e lu , m ilc z ą c , z a d u m a ­

n i , g d y  n a ra z d o s z e d ł ic h u s z u  z a le d w ie  d o s ły s z a ln y  

g ło s :
—  P a n ie K o n ra d z ie !
K o n ra d s ię z a tr z y m a ł , o b e jr z a ł n a o k o ło  i s p o ­

s t rz e g ł, iż z n a jd o w a ł s ię p rz e d d o m e m , w  k tó ry m  

m ie s z k a ła K a z ia , a w  b ra m ie  u jr z a ł s to ją c ą Z u z ię .
—  P a n ie K o n ra d z ie ! —  p o w tó rz y ło p o  r a z d ru g  

d z ie w c z ę .
—  P a n i m n ie w o ła ? —  z a p y ta ł K o n ra d .

—  T a k , c z y  p a n  n ic  n ie  w ie ?

—  C o  m a m  w ie d z ie ć , p a n i?
—  K a z ia o d t r z e c h d n i c h o ra n ie b e z p ie c z n ie .  

W ra c a m  o d  n ie j , n a je j u s ta c h  z n a jd u je  s ię c ią g le im ię  

p a ń s k ie .
—  C h o ra ! . . —  z a w o ła ł p rz e ra ż o n y K o n ra d .
—  B a rd z o ! —  d o rz u c iła  Z u z i^ .  J

—  W ia d o m o ś ć ta s i ln ie js z ą b y ła o d p o s ta n o w ię !

K o n ra d a . •
T o  ju ż  i o n  s t r a c i ł w o lę .

O n k o c h a ł, b y ł c z ło w ie k ie m .. .

G d y b y p rz e z p ie k ie ln e p ło m ie n ie w y p a d ło m i  

p rz e jś ć w  te j c h w il i , b y łb y  p o s z e d ł n ie z a w o d n ie , a b ]  

ty lk o  tę , k tó rą k o c h a ł, k tó ra b y ła c h o rą b a rd z o , z o  

b a c z y ć .  _ I
—  A  k to w ie ? —  m y ś la ł —  m o ż e m a m  ją z o b a  

c z y ć p o ra ź o s ta tn i?
O p u ś c i ł w ię c C h ry c z a , m in ą ł Z u z ię i ja k  s z a lo n j  

p o b ie g ł n a p ie rw s z e p ię tro d o m u , w  k tó ry m  d o b ro  

w o ln ie s a m  p rz e d  s o b ą r a z n a z a w s z e d rz w i z a m  

k n ą ł .
(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .
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K apujm y a tych, któray u nas kupują
K ształtowanie się handiu zagranicznego wQPONMLKJIHGFEDCBA 

ostatnich m iesiącach budzi daleko idące re­
fleksje. Znaczny spadek wywozu przy jedno- 

czesnem  zm niejszeniu się dodatniego salda m ie­
sięcznych bilansów handlu zagranicznego wska­
zuje na konieczność zastosowania pewnych za­
rządzeń w dziedzinie naszego handlu zagranicz­
nego. Dotychczasowe wytyczne naszej polityki 
fcanaiowej okazały się niewystarczające wobec  

pogłębiającego się z dnia na dzień kryzysu go­
spodarczego na całym świecie i kurczenie się 

wskutek tego zagranicznych rynków zbytu. —  

m niejszenie się naszego zbytu zagranicę jest 

bardzo znaczne. W ystarczy wskazać na fakt, 
że w ciągu 5-ciu pierwszych m iesięcy roku u- 

biegłego wywóz nasz wynosił 788 m iljonów zło­
tych, podczas ,gdy w ciągu 5-ciu m iesięcy roku  

bieżącego wartość naszego wywozu wyniosła  

sum ę tylko 461 m ilj. złotych. Spadek wywo­
zu w roku bieżącym postępuje powoli, lecz sta­
le co m iesiąc. W edług dotychczasowych obli­
czeń m inim um wywozu z Polski powinno wyno­
sić 80 m iljonów złotych m iesięcznie, tym czasem  

w ciągu m aja wyniósł 78 m iljonów złotych, a  

więc poniżej ustalonej granicy. W obec kurcze­
nia się wywozu polityka handlowa dążyła w  

kierunku ograniczenia przywozu z zagranicy. —  

Przywóz rzeczywiście zmniejszył się bardzo wy­
datnie, jednak ograniczenia im portu nie m ożna  

przeprowadzać aż do zupełnego zerwania sto­
sunków gospodarczych z innem i państwam i. Nie  

m ożna tego uczynić tern bardziej, że potrzeby  

gospodarcze Polski wym agają przywozu pew ­
nych artykułów z zagranicy, co ustalono na su­
m ę 60 m iljonów złotych m iesięcznie. Poniżej 

tego m inim um przywóz towarów obcych bez 

szkody dla naszego organizm u gospodarczego  

spaść nie m oże.

W obec takiej sytuacji zachodzi nieodparta  

konieczność uaktywnienia naszego bilansu han­
dlowego. Z tego względu koła powołane roz­
ważają obecnie sposoby zwiększenia wywozu z 

Polski. Przedewszystkiem m ają być uaktyw ­
nione obroty handlowe Polski z tem i krajam i 
zagranicznem i, z którem i nasz bilans handlowy  

jest ujem ny, Do tych krajów zaliczyć należy  

przedewszystkiem Stany Zjednoczone, Francję,

Dział inform acyjny PTB.
K o m u n ik u je m y  z a in t e r e s o w , c z ło n ­

k o m  P T R , w ła ś c i c i e lo m  w ię k s z y c h  m a ­

j ą tk ó w , ż e  w  N r , 5 0  iD z ie n n ik a  U s ta w  

u k a z a ło s i ę r o z p o r z ą d z e n ie M in i s t r a  

R o ln ic tw a  i R e f o r m  R o ln y c h  z d n ia  6 .  

V I . 1 9 3 2  r . w  s p r a w ie  k o m is y j p r z e w i ­

d z ia n y c h  w  u s t a w ie  z  d n ia  1 2 . I I I . 1 9 3 2  

r . u ła tw ie n iu  s p ł a ty  u c ią ż l iw y c h  z o b o ­

w ią z a ń , o b c ią ż a j ą c y c h  i g o s p o d a r s tw a .

P r z y p o m in a m y , ż e  p o w y ż s z a  u s t a w a  

z  d n ia  1 2 , I I I . 1 9 3 2  r . z e z w a la  n a  p r z e ­

p r o w a d z e n ie  p a r c e l a c j i n a o d d łu ż e n ie  

t y m  w ła ś c i c ie lo m  m a ją tk ó w ,  k tó r z y  d o t ­

k n ię c i  s ą  t r u d n o ś c i a m i  p ła tn i c z e m i  i d a -  

j e  d u ż e  u ła tw ie n ia  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  

p a r c e l a c j i w  c e l a c h  o d d łu ż e n ia  w  s to -  

s u n k u  d o  n o r m  i p r z e p i s ó w , p r z e w id z ia ­

n y c h  p r z y  p a r c e l a c j i w e d łu g  u s t a w y  o  

w y k o n a n iu  r e f o r m y  r o ln e j  z  d n ia  2 8 , X I I ,  

1 9 2 5  r .

O b e c n ie w y d a n e r o z p o r z ą d z e n ie  z  

d n ia * 6 , .  V I . b r . z a r z ą d z a ,  ż e  o p in j ę , c o  I d o  

p o t r z e b y  i c e lo w o ś c i p r z e p r o w a d z e n ia  

p a r c e l a c j i n a  o d d łu ż e n ie  w y d a w a ć  b ę -

K óm unikat w  sprawie
zn& ezkóar inwalidowyeh

W  z w ią z k u  z  o b n iż e n ie m  s i ę  s k ł a d e k  

d o  iK a s  C h o r y c h  z a  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h  

o d  m a ja  b r , p o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i ,  

ż e  w y s o k o ś ć  s k ł a id k i ( z n a c z k i i n w a l id o -  

w e )  n ie  u le g ły  z m ia n ie  i p o z o s ta j ą  t e  s a ­

m e , c o  w  k w ie tn iu  b r .

S o je c k i , P r e z e s  P o m . K o m is j i P r a c y .  

K o m u n ik a t  w  s p r a w ie  n ie s t a le  z a t r u d ­

n io n y c h .

N in ie j s z e m  p o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i

DZIAŁ RO LNICZY

Rezolueje osadnicze
I .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R .

p r z y jm u je  d o  w ia d o m o ś c i C is t a ln io  w y d a n e  r o z ­

p o r z ą d z e n ia  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , d o i t . u lg  d la  

o s a d n ic tw a . J e d n a k  w o b e c  t e g o , ż e  u lg i L e s ą  

w y d a n e  w  p r z e w a ż n e j c z ę ś c i n a  b ie ż ą c y  o k r e s  

k r z y z y s o w - y . W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P I K . u w a ż a  

z a k o n ie c z n e p r z e p r o w a d z e n ie t a k ic h  z m ia n  

u s t a w o w y c h , k tó r e b y  d a ły  d la  o s a d n ic tw a  n a  

P o m o r z u  m o c n e  i  z d r o w e  p o d s ta w y  b y tu .

Z w a ż y w s z y , ż e  w  d o b ie  o b e c n e g o  k r y z y s u  

g o p o s d a r c a e ig o  o s a d n ic y  z  p a r c e l a c j i r z ą d o w e j  

l u b  P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o ln e g o  n ie  m a ją  m o ż ­

n o ś c i o d p ła c a n ia  r a t  w z g lę d n ie  o d s e t e k  o d  r e s z ­

t y  c e n y  k u p n a  o s a d .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .

u w a ż a  z a  k o n ie c z n e  u d z ie le n ie  im  l a t u lg o w y c h  

o d  c z a s u  o t r z y m a n ia  p r z e w ła s z c z e n ia , w o ln y c h  

o d  p o w y ż s z y c h  o p ła t , a  t o  c e le m  d a n ia  o s a d ­

n ik o m  m o ż n o ś c i u m o c n ie n ia  g o s p o d a r c z e g o  i c h  

w a r s z t a tó w  r o ln y c h ,

I I I .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R .

u w a ż a z a k o n ie c z n e s t a łe  o b n iż e n ie o 2 %  

o p r o c e n to w a n ia  r a t o s a d n ik o m  z  p a r c e l a c j i r z ą ­

d o w e j i P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o ln e g o  o r a z  p r z e  

s p n ię c i e  p ła tn o ś c i z i a l e g ły c h  r a t  n a  o k r e s  p o z a -  

a m o ty z a c y jn y .

I V ’

Z w a ż y w s z y , ż e  d o d a te k  a d m in i s t r a c y jn y  d la  

P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o ln e g o i w  w y s o k o ś c i 0 ,6  

p r o c , r o c z n ie  p o b ie r a  s i ę  o d  c a ło ś c i z a d łu ż e n ia  

o s a d n ik ó w  z  p a r c e l a c j i r z ą d o w e j i t e r n  s a m e m  

o b c ią ż a  s p ł a tę  r a t w  c ią g u  c a łe g o  o k r e s u  a m o r ­

t y z a c y jn e g o .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .  

u w a ż a , ż e  n a le ż y  p o b ie r a ć  t e n  d o d a te k  j e d y n ie  

o d  w y s o k o ś c i s p ł a c o n e j r a ty  z a  o s a d ę ,

V .

W o b e c  t e g o , ż e  o s a d n ic y  z  p a r c e l a c j i r z ą ­

d o w e j , i k tó rz iy p o s i a d a ją j u ż p r z e w ła s z c z e n ia  

s w y c h  o s a d , n ie  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  r e w iz j i s z a ­

c u n k u  o s a d  i b n iż e n ia  t e g o  s z a c u n k u ,

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R .

u w a ż a  z i a k o n ie c z n e  p r z e p r o w ą d z n ie  z m ia n  w  

o d n o ś n e j u s t a w ie , a b y  i t a c y  o s a d n ic y o t r z y ­

m a li m o ż n o ś ć r e w iz j i s z a c u n k ó w  s w y c h o s a d  

i e w . o b n iż k i t e g o  s z a c u n k u .

V I .

Z w a ż y w s z y , ż e o s a d n ic y  z p r y w a tn e j p a r ­

c e l a c j i z n a jd u ją  s i ę  w  n a jc i ę ż s z e j i n a jk r y ty c z -  

n ie jś z e j s y tu a c j i z p o ś r o d o g ó łu o s a d n ik ó w  

P o m o r z a .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .

u w a ż a , ż e  m ia r o d a jn e  c z y n n ik i r z ą d o w e  w in n y  

w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  l u d z ie l a ć t y m  o s a d n ik o m  

s w e j p o m o c y  w  f o r m ie  k r e d y tó w  d łu g o te r m in o ­

w y c h  z  P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o ln e g o ^ , c e l e m  r o s i  

l i c z e n ia s i ę z b y ły m i w ła ś c i c ie l a m i g r u n tó w  

r o z p a r c e lo w a n y c h , o r a z  z a s p o k o je n ia  w s z e lk i c h  

u c ią ż l iw y c h  w ie r z y te ln o ś c i , w z g l . z a s to s o w a n ia  

p r z y m u s o w e g o  w y k u p u  t y c h  o s a d  i t p .

V I I .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .

z w r a c a  s i ę z  p r o ś b ą d o O k r ę g o w e g o U r z ę d u  

Z ie m s k ie g o  o  p r z y s p ie s z e n ie  w y d a n ia  p r z e w ła ­

s z c z e n ia  o s a d n ik o m  z  p a r c e l a c j i r z ą d o w e j k tó ­

r y c h  p o d a n ia o  r e w iz j ę  s z a c u n k u  o s a d  z o s t a ły  

j u ż z a ł a tw io n e p r z e z o d n o ś n ą K o m is j ę p r z y  

O k r ę g o w y m  U r z ę d z ie  Z ie m s k im  w  G r u d z ią d z u ,  

w  r a z i e  o d n o ś n e g o  ż ą d a n ia  o s a d n ik a .

d z ie  W o je w ó d z k i  K o m i te t  d o  S p r a w  F i ­

n a n s o w o - R o ln y c h , d o  k tó r e g o  w ła ś c i c i e l  

m a ją tk u  w in ie n  z ło ż y ć  o d p o w ie d n i  w n io ­

s e k , z a łą c z a j ą c  w y c ią g  h ip o te c z n y , s z k ic  

m a ją tk u , w z g lę d n ie  c z ę ś c i , k tó r ą  w ła ś c i ­

c i e l w in ie n  p o d d a ć  p a r c e l a c j i o r a z  w y ­

k a z y  i a d r e s y  s w o ic h  w ie r z y c ie l i h ip o ­

t e c z n y c h .

P o  o t r z y m a n ia  o r z e c z e n ia K o m i te tu ,  

w ła ś c i c ie l  m o ż e  p r z y s tą p ić  d o  p a r c e l a c j i  

w  m y ś l u lg o w e j u s t a w y  z  d n ia  1 2 . M I .  

1 9 3 2  r .

D y r e k c ja  P T R .

R ó w n ie ż  k o m u n ik u je m y , ż e  w  N r . 5 2  

D z ie n n ik a  U s ta w  z  I d n ia  2 5  b r . o g ło s z o ­

n e  j u ż  z o s t a ło R o z p o r z ą d z e n ie P r e z y ­

d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k ie j z d n ia  

2 1 , b m . u c h y la j ą c e e g z e k u c je p ło d ó w  

r o ln y c h . O d n o s i s i ę  t o d o e g z e k u c y j  

n a  p n iu , d o k o n a n e  p r z e d  w e jś c ie m  w  ż y ­

c i e  p o w y ż s z e g o  R o z p o r z ą d z e n ia .

D y r e k c ja  P T R .

w y ja ś n ie n ie  M in i s te r s tw a  P r a c y  i  O p ie k i  

S p o łe c z n e j , d o ty c z ą c e  u b e z p ie c z e n ia  w  

K a s a c h  C h o r y c h  o s ó b  n ie s t a l e  z a t r u d n io  

n y c h  w  r o ln i c tw ie :

„ O s o b y " , k tó r y c h  g łó w n e m  u t r z y m a ­

n ie m  j e s t w y n a jm o w a n ie  s i ę d o  p r a c y  

w  c o r a z  t o  i n n y c h  'g o s p o d a r s tw a c h  r o l ­

n y c h  l u b  l e ś n y c h  i k tó r e  n ie  p r a c u ją  n ie ­

p r z e r w a n ie  u  j e d n e g o  p r a c o d a w c y  d łu ­

ż e j n iż  6  d n i , n ie  m o g ą  b y ć  u w a ż a n e  z a  

p o z o s t a j ą c e  d o  t e g o  p r a c o d a w c y  w  s to ­

s u n k u  r o b o c z y m  w  r o z u m ie n iu  a r t . 3  u -  

s t a w y  z  d n ia  1 9  m a ja  1 9 2 0  r . o  o lb o w ią z -

„  N a r o d y , k tó r e  n ie  

p r a c u ją  i n ie  o s z c z ę d z a ją  

z n ik n ą  z  p o w ie r z c h n i  

z i e m i . “

k o w e m  u b e z p ie c z e n iu  n a  w y p a d e k  c h o ­

r o b y  ( D z . U . R .  P .  N r . 4 4  p o z . 2 7 2 ) ,  l e c z  

j a k o  n ie s ta l e  z a t r u d n ie n i , o b ję c i a r t , 7  

p o w o ła n e j w y ż e j u s t a w y " .

W  m y ś l p o w y ż s z e g o  w y ja ś n ie n ia , o *  

s o b y  n ie s t a l e  z a t r u d n io n e o b o w ią z a n e  

s ą , z  c h w i l ą  p o ld j ę c ia  p r a c y , s a m e  z g ła ­

s z a ć  s i ę d o  K a s y  C h o r y c h  w  c e lu  w p i ­

s a n ia  i c h  n a  l i s tę  c z ło n k ó w .

S k ła d k a  z a  n ie s t a l e z a t r u d n io n y c h  

o p ła c a ą a  b y ć  w in n a w y łą c z n ie p r z e z  

n ic h  s a m y c h  w  w y s o k o ś c i c z ę ś c i p r z y ­

p a d a ją c e j  n a  p r a c o b io r c ę , t j . 2 /5  o g ó ln e j  

w y s o k o ś c i s k ł a d k i .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  p r a c o d a w c y  r o l ­

n i n ie s ą  o b o w ią z a n i z g ła s z a ć  n ie s ta l e  

z a tr u d n io n y c h  d o  K a s  C h o r y c h , a n i t e ż  

n ie  s ą  o b o w ią z a n i  p ła c i ć  z a  n ic h  s k ł a d ­

k i .

S o je c k i , P r e z e s  P o m . K o m is j i P r a c y .

V I I .

Z w a ż y w s z y , ż e d o ty c h c z a s w y d a n e p r z e z  

M in is t e r s tw o  R e f o r m  R o ln y c h  z a r z ą d z e n ia , d o ­

t y c z ą c e  r ó ż n e g o  r o d z a ju  u lg  p r z y  s p ł a c i e z a ­

l e g ło ś c i r e n to w y c h  n ie  m o g ą  d a ć  s t a ły c h  i w y ­

r a ź n y c h  u lg  d la  o s a d n ik ó w  r e n to w y c h ,  

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .

s tw ie r d z a  k o n ie c z n o ś ć o b n iż e n ia  n a  i n d y w id u ­

a ln e  w n io s k i w a lo r y z a c j i r e n t d o  1 8  i AA%o i  

w z y w a Z a r z ą d  G łó w n y  P T R . d o  c z y n ie n ia w  

d a U is z y m  c ią g u  s t a r a ń  w  t y m  k ie r u n k u .

I X .

Z w a ż y w s z y , ż e z a le g ło ś c i r e n to w e z g o ­

s p o d a r s tw  r e n to w y c h o r a z o s a d a n u la c y jn y c h  

m e  m o g ą b y ć  s p ł a c o n e w  l a t a c h  n a jb l i ż s z y c h  

z p o w o d u  d a l s z e g o  p o g łę b ie n ia s i ę c ię ż k ie g o  

p o ło ż e n ia  e k o n o m ic z n e g o  r o ln ic tw a .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R ,  

u w a ż a , ż e  s p ła ta  t y c h  z a l e g ło ś c i w in n a  b y ć  o d ­

r o c z o n a b e z w g z lę d n ie n a o k r e s p o z a a m o r ty -  

z a c y jn y , g d y ż  i n a c z e j s p ł a t a  b ie ż ą c y c h  r a t r e n ­

t o w y c h  n ie  m o g ła b y  b y ć  - u s k u te c z n io n ą .

X .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R .  

s tw ie r d z a , ż e c i ą ż ą c e  n a  n ie k tó r y c h  g o s p o d a r ­

s tw a c h  i o s a d a c h  r e n ty  w ie c z y s te  s ą  p r z e ż y t ­

k ie m n ie w s p ó łm ie r n ie o b c ią ż a j ą c y m  w a r to ś ć  

t y c h  g o s p o d a r s tw  o r a z , ż e  r e n ty  w ie c z y s t e  p o ­

w in n y  b y ć  n a  i n d y w id u a ln e  p o d a n ia  u s t a w o w o  

s k o n w e r to w a n e i z a p i s a n e  w  h ip o te k a c h , j a k o  

r e n ty  z  t e r m in e m  o k r e ś lo n y m ,

X I .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie P T R .

w z y w a Z a r z ą d G łó w n y  P T R . o p o c z y n ie n ie  

w s z e lk i c h  s t a r a ń  u  w ła d z  m ia r o d a jn y c h  o  z a l i ­

c z e n ie  z a l i c z e k  ( k a u c y j) p r z e z  o s a d n ik ó w  a n u ­

l a c y jn y c h  w  m a r k a c h  p o ls k ic h , j a k o  j e d n ą  t r z e ­

c ią  c z ę ś ć  s z a c u n k u  t y c h  o s a d .

itei^iueje
spółdzielcze

7 ' * L

Niem cy, Italję i Szwajcarję Saldo ujem ne w o- 

broiacii handlowych Polski z tem i pięcioma  

krajami w roku ubiegłym wyniosło 32 m iijony  

złotych, podczas, gdy ogólne saldo naszego bi­
lansu zagranicznego w roku ubiegłym wyniosło  

406 m iljonów na naszą korzyść. G dyby więc  

obroty Polski z wyżej wym ienionem i pięciu kra­
jami nie zakończyły się dla nas ujemnie, ogólne 

saldo dodatnie wynosiłoby 632 m djony złotych. 
Dotychczasowe więc postępowanie przy handiu  

z wyżej wym ienionem i krajam i m a być zm ie­
nione w kierunku poprawy sytuacji na korzyść 

Polski Służyć do tego ceiu m ają środki celne, 
oraz inne ułożenie kontyngentów towarowych.

Na tern jednak nie kończą się zm iany w pol­
skiej polityce handlowej. G łówny nacisk m u­
si być położony na zawarcie traktatów z pań­
stwam i, z którem i dotychczas trwa stan bez- 

trakialowy. Chodzi tu głównie o państwa za­
m orskie, przedstawiające bardzo pojem ny rynen  

zbytu dla produkcji przem ysłowej polskiej, do­
tychczas jednak prawie zupełnie przez Polskę 

nie wykorzystany. W roku ubiegłym obroty  

handlowe z krajam i zam orskiem i zakończyły się 

dla Polski deficytem w wysokości 271 m itjonów  

złotych. Również deficytowo przedstawiały się 

obroty z krajam i azjatyckiem i, z Afryką i z 

O ceanją.

W  najbliższym  czasie winny być podjęte per­
traktacje z Argentyną, Brazylją i K anadą o  

zawarcie traktatów handlowych. Brak trakta­
tów bowiem utrudnia sytuację naszych ekspor­
terów na tam tejszym rynku wobec dużej kon­
kurencji ze strony eksporterów państw, które  

zawarły um owy handlowe.

Zm iany w polskiej polityce handlowej zwią­
zane są dość ściśle z nową taryfą celną, która  

już jest opracowana i niebawem m a być uchwa­
lona przez radę m inistrów. Nowe wytyczne na­
szej polityki handlowej m ają wprowadzić ela­
styczne przepisy, odpowiadające indywidualnym  

stosunkom gospodarczym z każdym z krajów.
Jedynie tylko drogą wzmożenia działalności 

naszej polityki handlowej przez zawarcie no­
wych traktatów i przez rewizję tych, które są  

niekorzystne dla nas, uchronim y nasz bilans  

handlowy od niebezpieczeństwa deficytu.

Z e w z g lę d u  n a o lb r z y m ie z n a c z e n ie r o z ­

w o ju  s p ó łd z ie l c z o ś c i r o ln i c z e j d la  p o d n ie s i e n ia  

b y tu m a te r ja ln e g o , m o r a ln e g o  i k u l tu r a ln e g o  

w s i p o l s k i e j , z w ła s z c z a  w  o k r e s i e  k r y z y s u  g o ­

s p o d a r c z e g o ,

W a ln e Z g r o m a d z e n ie P T R .

w z y w a  Z a r z ą d  G łó w n y  P T R , , Z a r z ą d y  P o w ia to ­

w e o r a z w ła d z e  K ó łe k  R o ln ic z y c h  d o . p r o p o -  

g a n d y  i k r z e w ie n ia  w ś r ó d  r o ln ik ó w  i d e i s p ó ł ­

d z ie l c z o ś c i p r z e z ; I j w s p ó łp r a c ę o r g a n iz a c y j  

z a w o d o w - o - r o ln i c z y c h  z e  z w ią z k a m i r e w iz y jn e -  

m i p r z y  o r g a n iz a c j i n o w y c h  s p ó łd z i e ln i r o ln i ­

c z y c h  i o p ie r a n iu j u ż i s t n i e ją c y c h , 2 J u r z ą ­

d z a n ie  K u r s ó w  s p ó łd z i e lc z y c h  d ia  i n s t r u k to r ó w  i  

s e k r e t a r z y p o w ia to w y c h , 3 j o m a w ia n ie t e m a ­

t ó w  s p ó łd z i e l c z y c h  n a  z e b r a n ia c h , k o n f e r e n ­

c j a c h  i z j a z d a c h  K ó łe k  R o ln ic z y c h , 4 ) z a o p a ­

t r y w a n ie b ib l i jo t a k  i c z y te lń  K ó łe k  R o ln ic z y c h  

w  c z a s o p i s m a i l i t e r a tu r ę  s p ó łd z i e lc z ą , 5 J o r ­

g a n iz o w a n ie d la m ło d iz i i e ż y „ p r z y s p o s o b ie n ia  

s p ó łd z ie lc z e g o ’ , 6 ) b r a n ie c z y n n e g o  u d z ia łu  w  

o o c h o d a c h  „ D n ia  iS ip ó łd z i e lc z o ś c i i O s z c z ę d n o -  

ś ć i " .

I I

W o b e c z a c h o d z ą c y c h w y p a d k ó w  l ik w id a ­

c j i i u p a d ło ś c i s p ó łd z i e ln i n ie s łu s z n ie  w y s u w a n e  

s ą  z a r z u ty  p o d  a d r e s e m  s p ó łd z i e l c z o ś c i , j a k o  

i d e i r z e k o m o  n ie ż y w o tn e j i n ie g o id n e j p o p a r ­

c i a  z e  s t r o n y  r o ln ik ó w , S tw ie r d z a  s i ę , ż e  z a ła ­

m y w a n ie s i ę i u p a d ło ś c i s p ó łd z i e ln i p o w s ta j ą  

g łó w n ie z n a s t ę p u ją c y c h  p o w - o d ó w ; 1 ) n ie u -  

s w ia d o m ie n ie o g o łu  r o ln ik ó w , , 2 ) w a d l iw e j g o ­

s p o d a r k i w ła d z s p ó łd z i e ln i b ą d ź t o  w s k u te k  

n ie u m ie ję tn o ś c i , b ą d ź t e ż  z ł e j w o li , 3 ) n ie s to ­

s o w a n ia  s i ę  d o  z a le c e ń  z w ią z k ó w  r e w iz y jn y c h .

W a ln e Z g r o m a d z e n ie P T R .

a p e lu j e d o c z ło n k ó w  P T R , , b y  s p e c ja ln ie w  

O K r e ś ie k r y z y s u  p o p ie r a l i c z y n n ie  s p ó łd z ie ln ie  

w  im ię  i n t e r e s u  w ła s n e g o  i  z b io r o w e g o  i n t e r e s u  

p o l s k i e g o  r o ln ic tw a  p r z e z : a ) s p e łn i a n ie  s t a tu ­

t o w y c h o b o w ią z k ó w , b ) l o j a ln e s p ł a c a n ie - z a ­

d łu ż e ń , c ) d o s ta r c z a n ie  m le k a d o  s p ó łd z i e ln i  

i d o k o n y w a n ie p r z e z s p ó łd z ie ln i e  z a k u p u  i  

s p r z e d a ż y  a r ty k u łó w  r o ln i c z y c h , d ) s z e r z e n ie  

u ś w ia d o m ie n ia s p ó łd z i e l c z e g o  w ś r ó d  s ą s i a d ó w ,

I I I  ,

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P T R ,  

s tw ie rd z a , ż e  p r z y  z a k ła d a n iu  s p ó łd z ie ln i , j a k o  

p r z e d s i ę b io r s tw  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z y c h , m u ­

s z ą b y ć w y p e łn io n e n a s t ę p u ją c e w a r u n k i : 1 )  

n a le ż y te  p r z y g o to w a n ie i u ś w ia d o m ie n ie m ie j ­

s c o w e j l u d n o ś c i o c e la c h , z a d a n ia c h  i k o r z y ­

ś c i a c h  z  c z ło n k o s tw a  w  s p ó łd z i e ln i , 2 )  p o w o ła n ie  

d o o r g a n ó w  z a w ia d o w c z y c h s p ó łd z i e ln i l u d z i  

s o l id n y c h , u c z c iw y c h  i o f i a r n y c h  z  n a le ź y te m  

p r z y g o to w a n ie m  d o  s p e łn i a n ia p r z y ję ty c h n a  

s i e b i e o b o w ią z k ó w , 3 ) z e b r a n ie  d o s t a t e c z n e g o  

k a p i t a łu  w ła s n e g o , 4 ) w s p ó łd z ia ła n ie  Z w ią z k u  

R e w iz y jn e g o .  •

W a ln e Z g r o m a d z e n ie  P T R , o s t r z e g a  p r z e d  

z b y t p o c h o p n e m z a k ła d a n ie m  n o w y c h  s p ó ł ­

d z ie ln i z  p o m in ię c i e m  p o w y ż s z y c h  w a r u n k ó w ,  

z w ła s z c z a  w  o k r e s i e  k r y z y s u . N a to m ia s t W a ln e  

Z g r o m a d z e n ie  s tw ie r d z a , ż e  s z e r o k ie  p o le  d z ia ­

ł a n ia  d la  r o ln ik ó w  i s tn i e j e  w  d z ie d z in ie u n a -  

r a d a w ia n ia s p ó łd z i e ln i p o m o r s k ic h . W y tę ż e ­

n ie  w  t y m  k ie r u n k u  w s z y s tk i c h  s i ł j e s t k a te g o ­

r y c z n y m  o b o w ią z k ie m  n a ro d o w y m  k a ż d e g o  p o i  

s k i le g o  r o ln ik a  n a  K r e s a c h  Z a c h o d n ic h .

I V  .

Z  u w a g i n a  s p e c ja ln e  t r u d n e  p o ło ż e n ie  s p ó ł  

d z ie ln i r o i ln i c z o i - h a n d lo w y c h  n a  P o m o r z u

W a ln e Z g r o m a d z e n ie P T R .

z w r a c a  s i ę  z  p r o ś b ą  d o  R z ą d u , a b y  p r z y  r o z ­

d z i a l e k r e d y tó w  s a n a c y jn y c h , p r z e z n a c z o n y c h  

d la  r a to w a n ia  s p ó łd z i e ln i , p o m o r s k ie  s p ó łd z ie l ­

n ie  z o s t a ły  w  n a le ż y ty m  s to s u n k u  u w z g lę d n io ­

n e .
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Organizacja kupiectwa polskiego 

w Stanach Zjednoczonych
Wytwory przemysłu Rzeczypospolitej muszą się znaleźć na rynku amerykańskim.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W Chicago, jako największem osie­
dlu polskiem w Stanach Zjednoczonych 
powstało w r. 1928 silnie zorganizowa­
ne Stowarzyszenie Kupców Polskich, za 
którego przykładem poszły inne mia­
sta, gdzie Polacy prowadzą handel. Zor­
ganizowane w ten sposób kupiectwo na- 
sze powołało do życia Związek Stówa- 
rzeszeń Kupieckich, obejmujący już nie­
mal wszystkie te stany (województwa), 
w których istnieje hanldel polski.

Celem poszczególnych stowarzyszeń 
i Związku jest przedewszystkiem wyro­
bienie wśród Polaków poczucia popiera­
nia swoich, przez czynienie u nich za­
kupów, oraz spojenie kupiectwa naszego 
w silną organizację, któraby rozporzą­
dzała dużym kapitałem, aby móc naby­
wać różne wytwory przemysłu w Polsce 
i sprzedawać je za oceanem.

Już w r. 1928, gdy ówczesny współ­
redaktor ,,Dziennika Chicagoskiego ', a 
obecny redaktor ,.Nowej Epoki", Kazi­
mierz Purwin, zbliżył się do tej organi­
zacji, współpracując z nią, zdziałano 
bardzo dużo, kładąc podwaliny pod dzi­
siejszy gmach polskiej organizacji ku­
pieckiej za oceanem. Z kupców chica- 
goskich najbardziej czynnymi w tej or­
ganizacji byli i są pp.: Sajewski, apte­
karze Schwaba (Kaszuba) i Wieczorek, 
fotograf Różycki, a przedewszystkiem 
p. Franciszek Nurczyk, sekretarz Zw. 
Stowarzyszeń Kupców Polskich, P. Nur­
czyk jest z zawodu drukarzem, jednak 
pracą ciężką umiał zaoszczędzić tyle 
grosza, że ukończył słynny Instytut Ar- 
moura (akademję), stając się nieocenio­
nym rzecznikiem organizacji kupieckiej. 
Jego kilkaset artykułów, opublikowa­
nych w prasie polskiej za oceanem, u- 
świadomiło wychodżtwo nasze do tego 
stopnia, że na obszarze Stanów Zjedno­
czonych zwołano setki wieców, na któ­
rych domagano się sprowadzania za o- 
cean wytworów przemysłu z Polski i po­
stanowiono kupować je, aby tym sposo­
bem pomagać „staremu krajowi" — da­
wnej Ojczyźnie, Polsce.

Zjazd przedstawicieli Spółdzielczości 
Rolniczej w Gdyni

Gdynia. W tych dniach odbyło się w 
Gdyni Walne Zebranie Ogólnej Rady 
Zjednoczenia Związków Spółdzielni Rol­
niczych Rzeczypospolitej Polskiej, naj­
większego zespołu centralnych instytu­
cji spółdzielczych w Polsce^ który zrze­
sza pięć Związków Rewizyjnych, trzy 
centrale finansowe, dwie centrale mle- 
czarsko-jajczarskie i pięć central rolni­
czo-handlowych, z ogólną liczbą 4132 
spółdzielni i 1.021.569 członków, pra­
wie wyłącznie drobnych rolników.

Zespół Zjednocz, reprezentuje zatem 
interesy gospodarcze czwartej części 
wszystkich warsztatów rolnych w Pol­
sce, a w ruchu spółdzielczym ogarnia 
34,6 proc, spółdzielni związkowych, 
czyli % część ruchu spółdzielczego w 
państwie.

W końcu 1931 roku należało pośre­
dnio przez Związki i centrale 2905 kas 
Stefczyka, 927 spółdzielni mleczarskich, 
163 spółdzielni rolniczo-handlowych, 128 
spółdzielni różnych.

Ogólna Rada Zjednoczenia jest naj­
wyższym organem tego zespołu, ustala­
jącym wytyczne jego polityki spółdziel- 
czo-rolniczej, gospodarczej i organiza­
cyjnej, jak również stosunek do Rządu 
i do społeczeństwa. Swoje doroczne ze­
brania odbywa kolejno w poszczegól­
nych ośrodkach , centralizujący ruch 
spółdzielczo - rolniczy.

Wyroby polskie znajdują się już od 
kilku lat za oceanem, ale nie w takiej 
ilości, aóy to miało odgrywać poważniej­
szą rolę w olbrzymiej masie wytwórczo­
ści przemysłu Polski. Jednakże z roku 
na rok stan ten ulega poprawie i coraz 
więcej towarów ze „starego kraju" luzie 
do kupca polskiego za ocean.

W jednym z ostatnich numerów 
„Dziennika Chicagowskiego znajdujemy 
artykuł p, Nurczyxa, który słusznie do­
wodzi, ze organizacje polskie za ocea­
nem dążące oo wybudowania własnych 
gmachów, z truciem zbierają pieniądze 
na ten cele, gdyoy jednakże poszczegól­
ni członkowie tycli organizacyj kupowa­
li u kupców polskicn wyroby polskie, 
kupiectwo opodatkowałoby się*na rzecz 
budowy domów dla zrzeszeń polskich.

Bardzo słusznie. Rozumowanie p. 
Nurczyka jest rzeczowe, stawia sprawę 
jasno, dowoidząc, że obyłoby się w takim 
razie bez kwesty i żebraniny.

Z zadowoleniem należy stwierdzić, 
że artykuły p, Nurczyka trafiają do prze 
konania Polaków za oceanem, idea po­
pierania wytwórczości „starokrajskiej" 
spotyka coraz więcej zrozumienia, Pola­
cy tamtejsi słusznie dowodzą, że zamiast 
wydawania grosza różnym fałszywym a* 
postołom, których wielu grasuje po Sta­
nach Zjednoczonych, przybyłych z Pol­
ski za ocean po złote runo, aoy zdobyć 
fortunę na łatwowierności ludzkiej — na 
ten, czy inny niejasny cel, pokrywany 
oczywiście parawaiikiem „dobra Polski" 
pomoc „staremu krajowi" okazywać bę­
dzie wychodżtwo nasze, domagając się 
o tamtejszych kupców wyrobów z Polski

Dla przemysłu naszego istnieją w 
Stanach Zjednoczonych poważne moż­
liwości większego nandlu. Warto ze 
strony naszych przemysłowców nawią­
zać łączność z drugą półkulą, za pośred­
nictwem Polsko-Amerykańskiej iżby 
Handlowej (Warszawa, Nowy Świat, 
Pałac Staszica), Amerykańsko-Polskiej 
Izby Handlowej (American-Polish Cham

Tym razem organizatorem i gospo­
darzem Zjazdu był pomorski Związek 
Spółdzielni Rolniczych w Toruniu, a 
miejscem obrad, ze względu na chęć za­
manifestowania uczuć solidarności lu­
du wiejskiego z całem społeczeństwem 
w obronie naszego dostępu do morza — 
Gdynia,

Na wstępie obrad Ogólna Rada po­
stanowiła jednomyślnie przesłać wyrazy 
czci i hołdu Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej, profesorowi Ignace­
mu Mościckiemu i Pierwszemu Marszał­
kowi Polski. — Józefowi Piłsudskiemu, 
ponadto w sprawie Pomorza powzięła 
uchwałę treści następującej:

„Rada Ogólna stwierdza, że lud wiej­
ski zrzeszony w spółdzielniach Zje­
dnoczenia, przywiązany głęboko do 
Pomorza, jako prastarej ziemi pol­
skiej, gotów jest każdej chwili po­
nieść najdalej idące ofiary dla obro­
ny własnego dostępu Rzeczypospo­
litej do morza".
Po zagajeniu zebrania przez dotych­

czasowego prezesa Zjednoczenia — p. 
E. Grzybowskiego, przewodnictwo o- 
brad objął p. W. Hulewicz, prezes Zwią­
zku Rew. Sp. Roln. w Toruniu, jako go­
spodarz Zjazdu.

Dyrektor Zjednoczenia p. E. Rudziń­
ski wygłosił sprawozdanie z działalnoś­
ci instytucji za rok ubiegły, wysłuchano 
również sprawozdania komisji rewizyj­
nej, poczem wywiązała się ożywiona 

ber of Commerce — 149 E. 67-th Street, 
New York City — U. S, A.), oraz Zw. 
Stowarzyszeń Kupców Polskich w Ame­
ryce (sekretarz p. Franciszek Nurczyk 
— 1331 Augusta Street, Chicago, Illinois 
- U. S. AJ.

Teraz, zwłaszcza w związku ze zbli­
żającą się międzynarodową wystawą 

Były cesarz Abisynii ueiekl z więzienia

W pogoń za nim wysłana ekspedycja pod kierownictwem ministra wojny Radjaz Talad 
Gabreel skończyła się fiaskiem. Większa część żołnierzy znajdująca się pod osobistą 
komendą ministra zbuntowała się w drodze zostawiając ministra (X) w otoczeniu kilku 

oficerów.

dyskusja, prowadzona na wysokim po­
ziomie. Po uchwaleniu budżetu Zjedno­
czenia na r. 1932 dokonano wyboru 

władz. Na prezesa Zjednoczenia powo­
łany został jednomyślnie zasłużony dzia­
łacz i pionier spółdzielczości rolniczej p, 
inż. Chmielewski, który w Radzie Ogól­
nej reprezentuje Spółdzielczy Instytut 
Naukowy.

Dyrektor Rudziński wygłosił refe­
rat na temat zagadnień aktualnych ru­
chu spółdzielczo-rolniczego i przedło­
żył Radzie do uchwalenia odpowiednie 
rezolucje.

W wyniku ożywionej dyskusji Ogól­
na Rada Zjednoczenia uchwaliła szereg 
wniosków w sprawie podstaw ideowych 
ruchu spółdzielczego, organizacji zbytu 
proldiuktów rolniczych, spółdzielczości 
oszczędnościowo - pożyczkowej, spół­
dzielczości mleczarskiej, rolniczo-han­
dlowej oraz szereg dezyderatów w sto­
sunku do władz państwowych.

VI. ZJAZD-NAFTOWY.

Lwów. Rada Zjazdów Naftowych 
w porozumieniu z Instytutem dla 
Przemysłu Naftowego okręgu Jasiel­
skiego, Oddziałem Pol. Inż. P. N. i 
Komitetem uczczenia I. Łukasiewicza. 
urządza tegoroczny VI. z rzędu zjazd 
naftowy w Krośnie, w pierwszej po­
łowie października równocześnie z u- 
roczystością odsłonięcia pomnika I. 
Łukasiewicza.
- Głównym tematem obrad zjazdu 

będzie zagadnienie racjonalnej eks­
ploatacji i konserwacji złóż i gazu z 
szczególnem uwzględnieniem spo- 
bów powiększania produkcji, ponad­
to przewidywane są referaty o budo­
wie gazociągów dalekosiężnych, z za­
kresu przemysłu rafineryjnego i o 
sytuacji gospodarczej w przemyśle 
naftowym. Poza powyższym progra­
mem dopuszczone będą również refe­
raty na tematy wolne. 

w Chicago — przemysł nasz ma najlep­
szą sposobność dotarcia do olbrzymie­
go rynku zbytu w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie, mimo kryzysu, dużo jeszcze 
można zdziałać w dziedzinie handlu.

Redakcja „Nowej Epoki" również 
chętnie służy wszelkiemi wyjaśnieniami 
w tym względzie.

Termin zgłoszenia referatów upły­
wa dnia 15. 9. br. W tym czasie mają 
być również przesłane streszczenia, 
celem zamieszczenia ich w numerze 
zjazdowym „Przemysłu Naftowego".

Zgłoszenia i wszelką koresponden­
cję należy kierować pod adresem: 
„Rada Zjazdów Naftowych, Borys­
ław, Stowarzyszenia Polskich Inży­
nierów Przem. Naftowego, ul. Koś­
ciuszki 75.

Uniwersytet katolicki 
w Lublinie

Gmach Uniwersytetu katolickiego w Lublinie 
należy do najpiękniejszych budowli w tem 
mieście. — Na ilustracji naszej widzimy prze 

piękne podcienie gmachu od [strony 
dziedzińca.



Nr. 82 'UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA„G Ł O S W Ą R R ZE SK I" Str. 7 -----------IfSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o n ę t n e  s k a r b y

K i l k a n a ś c i e  s k r z y ń  z ł o t a  w  l e s i e  
W r o ń s k im

L E G E N D A  O  Z L O C I E , K T Ó R E  N Ę C I  -  P O S Z U K I W A C Z E  S K A R B Ó W  -  

„ P O K U T U J Ą C Y "  C Z Ł O W I E K — P R A W D A  O  Z A K O P A N Y C H  P I E N I Ą ­

D Z A C H  P U Ł K O W Y C H  -  Z N A L E Z I O N E  „ D O K U M E N T Y "  Z  R O K U  1 7 9 9  

K L U C Z  D O  S K R Z Y Ń  Z Ł O T A  -  K R E D A  I  W O D A  Ś W I Ę C O N A  P O M O C ­

N A  P R Z Y  W Y D O B Y C I U  S K A R B Ó W

L egenda m ów i, że okolice pow ia­
tu w ąbrzesk iego , będące św iadkiem  
zdarzeń różnego rodzaju , m ają  w  so ­
bie w iele skarbów .

Skarby te, to nie m ineralne skar­
by, a c z y s t e  z ł o t o , pochow ane gdzieś  
w  gęstych głębokich lasach.

Jedni ukry li skarby w ziem i by  
ich inny nie ukradł, inn i zdobyw szy  
skarby , zakopali je , czekając dnia, a- 
by je w ydobyć i zużyć.

B yły jeszcze inne przyczyny cho ­
w ania skarbów  ziem i.

C zęste rozruchy , pow stan ia, prze­
jęcie Pom orza przez prusaków , spo ­
w odow ały chow anie skarbów  w  gęst­
w inach  lasów , dalej od  m iasta i osied ­
li ludzkich aby  skarbów  tych  nik t nie  
spostrzeg ł.

Z aw ierucha dziejow a spraw iła iż  
zakopane daw ne skarby leżą do dziś  
dnia w  ziem i.

M ów ią o tern niety lko legendy ale  
też kronik i, w ięcej poparte m oże  
praw dziw ością.

Z nane są nam  opow iadania o skar­
bach przy G órze Z am kow ej, przy  
krzyżu postaw ionym przed pow sta­
niem , przy M łyniku , o ta larach zło ­
tych zakopanych w  lesie w ałyckim  a 
najw ięcej m ów i się o k a s i e  p u ł k o w e j  
(reg im entkasse) zakopanej w lesie  
w rońskim , niedaleko K a t a r z y n e k —  
P r u s .

W ielu żądnych zło ta , czyniło pró ­
bę w ykopania kasy  pułkow ej, bezsku  
teczn ie jednak  m im o dokładnego  opi­
su w kronikach , gdzie znajdują się  
pien iądze.

C zas bieży  niby  w oda w  strum yku. 
Przeszło w iele, bardzo w iele czasu , a  
poszukiw aczy skarbów była niezli­
czona ilość i jest ich jeszcze pełno .

C i, którzy kusili się kiedykolw iek  
na zakopany  skarb  w  lesie w rońskim  
opow iadają, iż skarbów  tych pilnu je

S k u t k i b u r z y
K I L K A  G O S P O D A R S T W  S P Ł O N Ę Ł O  W  P O W I E C I E . —  Ś M I E R Ć  S T A R U S Z ­

K A  O D  P I O R U N A .

W c z o r a j s z a  b u r z a , o  k t ó r e j  p i s z e m y  
n a  i n n e m  m i e j s c u , w y r z ą d z i ł a  c a ł y  s z e ­

r e g  s z k ó d  w  n a s z y m  p o w i e c i e .

P o  p o łu d n i u  u d e r z y ł p i o r u n  w  z a b u ­

d o w a n i a  g o s p o d a r c z e p . H e im a n n a  w  
J a w o r z u , w s k u t e k  c z e g o  s p a l i ł s i ę  d o m  
m i e s z k a l n y  w r a z  z  s t o d o łą , 3  ś w i n ie  i  
k i l k a n a ś c i e  k u r , W  p e w n e j c h w i l i , g d y  
b u r z a  s z a la ł a , 6 0  l e t n i A u g u s t D e r in g ,  
d e p u t a t n ik  u  H e i m a n a , o t w o r z y ł o k n o  
i w y j r z a ł p r z e z  n i e  —  p i o r u n  u d e r z y ł  
w p ie r w  w  s t a r c a  z a b i ł g o  n a  m i e j s c u  a  
p o t e m  z a p a l i ł z a b u d o w a n ia .  —  P o d c z a s

a k c j i r a t o w n i c z e j p o p a r z y ł a  s i ę  ż o n a  
H e im a n n a .

W  K s ią ż k a c h  —  w y b u d o w a n i e  u d e ­

r z y ł  p i o r u n  w  z a g r o d ę  p ,  F r y d e r y k a  F e l -  
s k i e g o , w ł a ś c i c i e la  1 6 0  m o r g o w e g o  g o ­

s p o d a r s t w a . S p a l i ł y  s i ę  w s z y s t k i e  z a b u ­

d o w a n i a  g o s p o d a r c z e , 2 0  f u r  s i a n a  i 1 1  
s z t u k  b y d ła . S t r a t y  s ą  b a r d z o  w i e l k ie .  
Z  b u d y n k ó w  o c a l a ł j e d y n ie  d o m  m i e s z ­
k a l n y .

W  N i e d ź w i e d z i u  s p a l i ł a  s i ę  o d  p i o r u ­

n a  s t o d o ł a  i s z o p a  n a l e ż ą c a  d o  p , B a ­

l i c k i e g o . S t r a t y  p o w a ż n e .

P r z e d  s ą d  z w y k ł y
Z abójca Paw ła K orthalsa z T rzcia­

na K arol W ill odpow iadać będzie  
p r z e d  z w y k ły m  T r y b u n a ł e m  K a r n y m  
S ą d u  O k r . w  T o r u n i u , W ill, który po  
dokonaniu  zabójstw a oddał się sam  w  
ręce w ładz, uniknął szubien icy .

WIADOMOŚCI POTOCZNE
W ąbrzeźno , dnia 15 lipca 1932 roku .

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n iu  —  o d ­
d z i a ł W ą b r z e ź n o , Pom ocy lekarsk iej w  
nagłych w ypadkach  w  niedzielę 1 7  b m .  
u d z ie l a j ą : n a  o k r ę g  W ą b r z e ź n o  p . d r .  
J a n i s z e w s k i , n a  o k r ę g  K o w a l e w o  p , d r .  
.M i c h a ł o w s k i , l e k a r z e  k a s o w i .

—  W y c i e c z k a  d o  G d y n i— n a  “ Ś w i ę ­

t o  M o r z a " .  N a  Św ięto M orza, które od ­
będzie się w  dniu 31 bm . w  G dyni or­
ganizu je się w ycieczkę do G dyni au ­
tobusam i. K oszta podróży autobusem  
na 2 dni w ynosić będą 10 zło tych od  
osoby. Z głoszenia przyjm uje księgar­
nia p. W ojteckiej.

—  O w o c e  s ą  z a  d r o g i e ! U rodzaj na  
ow oce w  roku  bieżącym  w inien być po ­
w odem  ozniźk i cen na ow oce, O becnie  
bow iem  ceny  za  ow oce są  za w ygórow a­
ne. Z niżyć ceny — a  napew no będzie  
w ięcej konsum entów .

—  P o ż a r . W  środę w ieczorem pold*  
czas przechodzącej burzy  piorun  uderzy ł 
w  jedno z zabudow ań  w  R y w a ł d z ie ,  Spa  
liły się zabudow ania  gospodarcze. Szko ­
dy są dość znaczne.

—  P o ż a r  w  G o l u b i u . W  dniu 13  
bm . około godz. 22 pow stał pożar na

człow iek w ysoki, czarny , a gdzie on  
się pokaże, słychać szelesty jak ieś...

Poniżej podajem y najnow sze o  
poszukiw aczach skarbu:

T rzech  z W ąbrzeźna: M orański A - 
leksander, Jasińsk i Franciszek i B a- 
ry lsk i Szym on, w iedząc coś niecoś o  
zakopanych pien iądzach  w  lesie w roń  
sk im , rozpoczęli poszukiw anie.

Szukali, kopali —  niespali w  dom u  
ty lko w  lesie gdzie m a znajdow ać  
się skarb . I ciężk i ich trud m iał być  
w ynagrodzony. Z naleźli zaw inięty  
dokum ent z pieczęcią i kluczem od 
skrzyni. D okum ent w  niem ieckim  ję ­
zyku pisany brzm i m niej  w ięcej tak :

„ Z n a la z c a  n i n ie j s z e g o  t e s t a m e n t u  
u p r a w n i o n y  j e s t d o z a b r a n ia  2 5  
s k r z y ń  z ł o t a  z a k o p a n e g o  w  p o b l iż u .  
D a t a  1 7 9 9  r o k u  p o d p i s  n i e c z y t e ln y .

D okum ent zaopatrzony  jest w  pie ­
częć przym ocow aną najnow szym la ­
kiem .

Z nalazcy klucza i dokum entu zro ­
bili szum .. Poleciano naw et na Poli­
cję, aby ona w yśw ietliła spraw ę. —  

O kazało  się , że jak iś dow cipniś w i­
dząc „poszukiw aczy 4 * skarbów , spo ­
rządził dokum ent i w raz z kluczem  
podrzucił, gdzie skarbów  szukano .

M im o tego , „pierw szego niepow o- 
dzenia* ' tró jkę łudzi m ożna w idzieć  
w lesie w rońskim szukająca z całą  
w iarą ukry tych skarbów . —  W edług  
opow iadań jednego z poszukiw aczy , 
skarby są, ty lko pilnu je ich jak iś  
człow iek pokutu jący —  który  jednak  
na w idok w ody św ięconej i kredy  
znika nieznany .

O to kró tk i opis o skarbach  w  lesie  
w rońskim i gorliw ych poszukiw a­
czach , którzy istn ieć będą zaw sze —  
dla... m am ony.

— o—

strychu zabudow ania restauratora  
Jana Ż ebrow icza. Straż pożarna ogień  
stłum iła tak , że szkody  są nieznaczne. 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalo ­
na.

—  B u r z a .  W czoraj popołudniu  nad  
okolicą naszą przeszła burza połączo ­
na z deszczem  i grzm otem . Przez bli­
sko 3 godziny nie było prądu elek ­
trycznego , jak rów nież nie czynne  
były  te lefony . O  szkodach  w yrządzo ­
nych przez burzę piszem y na innem  
m iejscu .

—  D z i e c k o  z g i n ę ł o  w  p ł o m i e n i a c h . 
Podczas pożaru w W ielk ich R adow i-  
skach u  lokatora G utow skiego spaliło  
się 2-letn ie dziecko G utow skiego . —  
Fakt ten stw ierdzono  dopiero  na dru ­
g i dzień  po  pożarze.

—  N i e  z r y w a ć  g a ł ę z i —  a  k w ia t !  
Z w racam y raz jeszcze uw agę, że o ile  
kto zbiera lipę w inien zbierać kw iat 
a  nie łam ać gałęzi. K w iat lipow y  sku ­
puje  w  W ąbrzeźnie firm a „D onato l" -

—  S e k r e t a r z  Z w i ą z k u  L o k a t o r ó w  
przeprow adził  się  z ul. Jadw igi na  u l i ­

c ę  W o l n o ś c i 1 .

—  Z w ią z e k  I n w a l id ó w  k o m u n i k u j e , 
że sekretarjat czynny  jest w  każdy  w to ­
rek  i piątek o godz. 12 -tej do 2->giej.

—  W y c i e c z k a  z  W a r s z a w y  d o  G d y ­

n i , D ziś przez nasze m iasto przeszło 4  
uczestn ików  w ycieczki z W arszaw y do  
G dyni pp< : Ł aw ruszonis, R om an D yna-  
kow ski, Janusz i W ojciech lO lesińscy . 
W ycieczka  zorganizow ana została  przez  
redakcję „K urjera W arszaw skiego . M ło ­
dym podróżnikom „Szczęść B oże“ w  
dalszej podróży .

—  N i e  u  h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m .  
Jak  nas (in form uje p. C zerw ińsk i, córka  
jego , co stw ierdził —  znajduje się w  tea ­
trze w  G nieźnie pod kierow nictw em  ar­
tysty T w ardow skiego —  a nie w  szpo ­
nach handlarzy  żyw ym  tow arem .

—  W i e l k i z j a z d  R o d a k ó w  i d z i a ł a ­

c z y  p l e b i s c y t o w y c h  z  W a r m j i , M a z u r  i  
i  z i e m i  M a l b o r s k i e j  odbędzie się w  nald r 
chodzącą niedzielę 17 lipca br. w  T cze­
w ie, Z jazd połączony  jest z potężną m a ­
nifestacją pleb iscy tow ą i grunw aldzką.

—  Z a w i a d o m i e n i e . Z arząd Spółdziel­
ni R zeźnickiej Z . Z , Z . podaje do w iado­
m ości, że z pow odu  zerw ania kontrak tu  
przez kierow nika Spółdzieln i p. B iałko ­
w skiego przez kilka dni Spółdzieln ia  
będzie  nieczynna.

Z arząd postar się w  kilku (dn iach o  
now ego kierow nika i zpow rotem Spół­
dzieln ię uruchom i. Z arząd .

—  C zar M eksykanki“ . L otn ik B illy Shannon  

kocha m łodziu tką R utę, zaś Sparrow , m łodzie­

niec bez określonego zajęcia , pokochał A m ery ­

kankę A nitę, którą losy zagnały na pogranicze  

M eksyku.

M ałżeństw u R uty z Shannon em sprzeciw ia  

się cio tka, natom iast Sparrow  m a groźnego ry ­

w ala w osobie herszta m eksykańskich rozbój­

ników , Ju liusa. Po długich perypetjach przesz­

kody zostają przezw yciężone ku żyw ej radości 

bohaterów  tego bezkrw aw ego dram atu .

Z powiatu
—  J a w o r z e .  ( P o d z i ę k o w a n ie ) .  Z  oka ­

zji zakończenia prac szarw arkow ych  za ­
in icjow anych i w ykonanych  przez człon­
ków  gm iny przy uregulow aniu drogi na  
teren ie Jaw orza, która przy  w zm ożo­
nym ruchu po rozparcelow aniu sąsied ­
niego m ajątku okazała się z pow odu  
w ązkości i nierów ności bardzo  niedogo ­
dną służąc  za  pow ód do częstych  niepo ­
rozum ień m iędzy sąsiadam i, m y niżej 
podpisan i a zain teresow ani w odnośnej 
spraw ie sk ładam y panu staroście pow . 
W ąbrzesk iego Z ygm untow i K alkstei-  
now !i na tem  m iejscu podziękow anie za  
udzielen ie pom ocy w  form ie nadesłan ia  
nam  sił fachow ych  w  osobach p. J. M a­
kow skiego , budow niczego pow iatow ego  
z W ąbrzeźna pold którego kierow nict­
w em  zostały te prace so lidn ie w ykona­
ne, jak rów nież i p. Franciszka G łow iń ­
sk iego pod którego dozorem  ow e prace  
codziennie  były  prow adzone.

Jaw orze  w  lipcu 1932 r.
{— ) Jakób  M ierzw a, (— ) Józef G aw ron, 
(— ) M ichał K oza, i(— ) K , M yślińsk i, 
(— ) Sm oleri M ichał, i(— j K arol K ozieł, 

{— ) M arzec A ntoni.

—  K ról. N ow aw ieś. (Z życia Strzelca). T utej­

szy Strzelec m ężnie przetrw ał w szystkie atak i 

sk ierow yw ane przeciw ko niem u od sam ego po ­

czątku jego istn ien ia i rozw ija się dalej w brew  

w oli ludzi nie m ogących  w zględnie niechcących  

zrozum ieć, że do obrony kraju przygotow ać się  

w inien każdy praw y i kochający O jczyznę oby ­

w atel. Strzelec nie zraził się niczem  i przystą­

pił do tw órczej pracy  nad  przygotow aniem  oby ­

w ateli do obrony kraju . Z ebrania Strzelca od ­

byw ają się regularn ie co m iesiąc, przy udziale  

w szystk ich członków , ćw iczenia odbyw ają się  

co czw artek , które przeprow adzane są zgodnie  

z regulam inem  w ojskow ym . Przeprow adzone w  

ostatn im czasie ostre strzelan ie do tarczy dało  

w ynik i naogół dobre. T aksam o odbyte na lin ji 

N ow aw ieś K ról. —  U ciąź ćw iczenia nocne, ja­

kie przeprow adzone zostały przy  użyciu  ślepych  

naboi, w ypadły zadaw alająco , co św iadczy o  

dobrej w oli poszczególnych członków  Strzelca, 

którzy zdając sobie spraw ę z w ażności chw ili, 

rozum ieją, że do obrony O jczyzny stanąć m usi 

każdy obyw atel, bez w zględu na przynależność  

party jną. W  celu dopom ożenia członkom  P . W . 

w uzyskaniu w iedzy ogólnej, zarząd Strzelca  

zorganizow ał kursy w ieczorne, które prow adził 

będzie nauczyciel p. M archlew icz z U ciąża. Z a­

tem  nie dajcie się Strzelcy bałam ucić przez lu ­

dzi, którzy ślepo nastaw ieni nie dbają o dobro  

O jczyzny , lecz om ijając osoby i partję , zabierz- 

cie się do pracy , m ającej w yższe cele, a m iano ­

w icie do pracy nad przygotow aniem  się do o- 

brony granic R zeczypospolitej. N iech C ię Strzel­

cu nie odstraszą oszczerstw a i grom y potęp ie ­

nia rzucane na tw oją głow ę. W iedz bow iem , że  

każdej chw ili zostałbyś przyjęty do innej orga­

n izacji, chociaż podczas przynależności do  

Strzelca potęp iono C ię jako „bandytę ’* i „m a­

sona i jako tak iego pom ijano przy obchodzie  

B ożego C iała. T aksam o niech członków Strzel­

ca nie odstraszą złośliw e w ystąp ien ia osobcste  

na m iejscach publicznych ze strony tych , któ ­

rych obow iązkiem  jest przestrzegać zasady m i­

łości bliźn iego i pocieszać strap ionych. Ł atw o  

bow iem jest kry tykow ać ludzkie nieszczęście i 

uw ażać je za karę, lecz tak postąp ić m oże ty l­

ko człow iek podły, —  O tem pera, o m ores •—  

pow iedziałby C icero poganin . T akie bow iem  

złośliw e w ystąp ien ia św iadczą ty lko o bezrad ­

ności ludzi żądnych zem sty , a nie m ogących na  

Strzelcu dopatrzeć się żadnej skazy , choćby  

najm niejszej. W ięc nie m artw się Strzelcu i 

przejdź nad tem i słabościam i ludzkiem i do po ­

rządku , Św iat kato lick i zna bow iem Strzelca  

dłużej i jest o niego zupełn ie spokojny .

Rypin
X  Ż ale. (N ieostrożność  przy  kąpie­

li pociąga  za sobą sm utne konsekw en­
cje). D n. 15 bm . w  godzinach  rannych  
utopił się w  czasie kąpania w  jezio ­
rze Ż alsk im  niejak i Z ołnow ski la t 19. 
B liższych szczegółów utonięcia nara ­
zie brak .

Pow yższe jest ty lko sm utnym  
przykładem  tego , że nie um iejący  pły  
w ać w zględnie nie znający w irów  
w odnych w inni przestrzegać w szelkie  
niebezpieczeństw a, jak iem i grozi w o ­
da.

M  oda jest to nieodzow ny środek  
w  życiu człow ieka i sporcie , lecz w y ­
m aga jednocześn ie należy tego  obcho ­
dzenia  się z nią i znajom ości zarów no  
w  sztuce pływ ania, jak rów nież tere ­
nu. ,

X  Z a m o ś ć . (M łodziu tka ofiara w o ­
dy). D nia 12 bm . o godz. 20 utopiła  
się w  staw ie oddalonym  od w si około  
250 m tr. m łodziu tka G enow efa R upiń  
ska la t 2 i pół. O koliczności, w  jakich  
w ym ieniona utonęła, dotychczas nie  
zostały ustalone. D ochodzenie prow a  
dzi P . P . P . w  R ogow ie.

X  J u l J a n a w o . (K radzież). W  nocy  
z dn. 12 na 13 bm . dokonano w e w si 
Ju l  janow o gm iny  Z ałe kradzieży  kro ­
w y na szkodę p. Figursk iego . D ocho­
dzenie prow adzi Posterunek P . P . w  
Z ałem .

[r u c h t o w ar zy s t w ]

—  Z ebranie Z w iązku L okatorów  odbędzie się  

w niedzielę , 17 lipca o godz. 4-tej w lokalu  

p. St, K lim ka. Z e w zględu na pow zięcie bar­

dzo w ażnych uchw ał, przybycie w szystk ich  

członków konieczne, Z arząd .

D rukiem i nakładem Z akłady G raficzne 

B olesław a Szczuki. —  R edaktor odpow ie­

dzialny  : B olesław Szczuka, W ąbrzeźno , 
M ickiew icza 1
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'Jak iamo dotnij 
jak -Peutt- "*

Jeżeli ktoś w  ten  sposób się odezw ie, w inna  
'Pani stać się nieufną. Persil sprzedaje się  
ty lko  w  znanem  zielono-białem  opakow aniu, 
z nazw ą H  e  n  k  e  1 w  czerw onem  polu, nigdy  
zaś luźno  lub w  innem  opakow aniu. Trzeba  
odrzucić  każdy  m ałow artościow y  w yrób, za­
chw alany jako.- .,Taki sam  jak Persil* ‘ lub  
„R ów nie dobry jak Persil“ i żądać zaw sze  
ty lko  przez m iljony gospodyń uznany

w zielonem opakowaniu 
z nazwą HenKel w czer- 
wonem polu.

pso1-P3O/5ob______GFEDCBA

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 6 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­

w ięcej dającem u za gotów kę: 366/32
fortepian, lustro , obraz, kanapę, 4 krzesła, 
stół i dyw an.

Zbiórka refl. w m ojem biurze.

G łów czew ski, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 4,45 po poł. sprzedaw ać 
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 688/32

2 m otory i lam pę.
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G łów czew ski, kom . sąd, w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 5,45 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 660/52

2 m 2 desek.
Zbiórka refl. w m ojem biurze.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.
D nia 18. 7. 32. o godz. 11 przed poł. sprzeda­

w ać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. H erm anna  
K orthalsa w W ąbrzeźnie W yb. 58/32

5 krow y, 2 jałów ki, 4 tuczniki, pow ózkę, 
śrutow nik, cyrkularkę, m aszynę do w yrobu  
oleju do zapędu m otorow ego.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 4 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. O ttona K o ­
w alskiego w W ąbrzeźnie ul. Pom orska 810/32  

szafę żelazną, 4 opony sam ochodow e, w óz  
roboczy i sam ochód osobow y.

G łów czew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie

P  R  Z E  T A  R  G P R  Z Y  M  U  SOW  Y.

D nia 16. 7. 32. o godz. 16 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. Jana Żyw ic- 
kiego w W ąbrzeźnie

tekę składow ą, regał składow y, 1 kanapę, 
stół, 6 krzeseł, 1 bufet, szafę do bielizny, 2  
stolik i, 1 kw iatnik i 1 regał. 510/32

G łów czew ski, kom , sąd, w W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 5,50 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 1246/32

2 pow ózki.
Zbiórka reflektantów  w  m ojem  biurze.

G łów czew ski, kom , sąd, w W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 18. 7. 32. o godz. 5,15 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 659/32

71 paczek proszku do prania, 56 kaw . m y ­
dła, 72 św iec, 54 paczek płatków ow sianych, 
1 ctr. cykorji, 54 paczek słodu piw nego i bu ­

fet.
Zbiórka reflektantów w m oiem  biurze.

G łów czew ski, kom . sąd, w W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 18. 7. 52. o godz. 4 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 261/52

bibljo tekę.
Zbiórka refl. w  m ojem  biurze.

G łów czew ski, kom , sąd, w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.
D nia 18. 7. 32. o godz. 5 po poł. sprzedaw ać  

będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. K azim ierza  
M alskiego w  W ąbrzeźnie  483/32

autom at m uzyczny i bilard .
G łów czew ski, kom , sąd, w W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 18. 7. 32. o godz. 12 w poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 450/52

10 m 2 desek.
Zbiórka reflektantów  w  m ojem  biurze.

G łów czew ski, kom , sąd, w W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOW Y.
D nia 18. 7. 52. o godz. 6,50 po poł. sprzedaw ać  

będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 880/52

12 par m ęskiego obuw ia.
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze,

G łów czew ski, kom , sąd, w  W ąbrzeźnie,

PRZETARG PRZYMUSOW Y.
D nia 18. 7. 32. o godz. 5 po poł. sprzedaw ać 

będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 1174/32

stół dębow y i biurko.
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G łów czew ski, kom . sąd, w  W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 4,30 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 805/52

row er dam ski.

Zbiórka refl. w m ojem biurze.
G łów czew ski, kom . sąd, w  W ąbrzeźnie,

P RZET  ARG~P  RZ  YMUSO  W  Y.

D nia 19. 7. 52. o godz. 12,30 po poł. sprzeda­
w ać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. A ntoniego  
K itow skiego w Za-Radow iskach  947/52

pow ózkę, 10 w archlaków , 2 krow y i jałów kę.

G łów czew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETARGPRZ  YMUSO  W Y.

D nia 18. 7. 32. o godz. 6,45 po poł. sprzedaw  ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę: 2573/51

zegarek złoty m arki „O m ega 44.

Zbiórka reflektantów  w  m ojem  biurze.

G łów czew ski, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY,

D nia 18. 7. 32. o godz. 2,45 po poł. sprzedaw  ać 
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. R einholda i 
Joanny N itzów w W ąbrzeźnie 5416/32

2 platform y i konia.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

Di

PIEBWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 

„SŁOŃCE" 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Odzieliiiiiy nezpioteDl. pożyczek 
na bodowy i na splata Łipoteki

Potrzebny w łasny kapitał od 10— 15 proc, 
od kw oty pożyczkow ej, który oszczędzić 
m ożna w m ałych ratach m iesięcznych, a- 

m ortyzacja 6-8 procent.

Gdańsk, H ansaplatz 2 b.

Podaję do  w iadom ości Szanow nej Publiczno- 
I ści m iasta  W ąbrzeźna i okolicy, że otworzyłem  
j w domu przy ulicy M. Józefa Piłsuds­
kiego nr. 25 ptr. pierwszorzędny 

iW IR SZIII m M K I
na ubrania  męskie, płaszcze, ko- 
stjumy damskie, prasowanie i 

wszelkie naprawy.

M ając poza sobą kilkoletnią  praktykę, posia- 
i dam ty le dośw iadczenia iż najw ybredniejszego  
' klienta um ię zadow olić

W ykonanie solidne, prędkie i tanie

O łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a  
uprasza

ST. KLIMEK
m istrz kraw iecki

PRZETARG PRZYMUSOW Y.

D nia 18. 7. 52. o godz. 2,50 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. Jerzego H aj- 
dla w  W ąbrzeźnie ul. M arsz. Piłsudskiego

sam ochód ciężarow y „C hevrolet44. 5535/51

G łów czew ski, kom , sąd, w  W ąbrzeźnie.

W  sobotę, dnia 16. 7. 52. o godz. 10 sprzeda­
w ać będę w drodze egzekucji w Pływ aczew ie  
u p. Jana Żuraw skiego najw ięcej dającem u za  
gotów kę: 445/32

futro czarne m ęskie i row er m ęski.

R ogow ski, kom . sąd. w K ow alew ie.

REKŁA1HA-
to dźwignia przemysłu  i handlu

Dziś w  piątek 15 bm. o g. 8,45 poraź ostatni

poryw ający film dźw iękow y-m orski p. t. :

H

W I Ł II A  
przy G łów nym D w orcu  
w K ow alew ie po Stow a­
rzyszeniu Zużytkow ania  
B ydła  V iehverw ertungsge- 
sellschaft) i około 4 m or­

gi ziem i do sprzedania. 
O ferty należy składać do  
dnia 30 lipca 1932 roku- 

Inform acyj udziela

Brunon Gołuński 
Zarządca m asy upadłość. 
Stow . Zuźyt. B ydła w  K o­

w alew ie

Zgubiono srebrny  
kryty

ZEGAREK  
ze złotym łańcuszk. 
na szosie obok Maks- 
wałdu. Uczciwy zna­
lazca zechce  go  oddać 
za wynagrodzeniem  
w Redakcji lub w  
majętności^Makswałd

Sprzedam  ca 14 mórg

żyta
na pniu

J. Steinert

KUPUJĘ
młode gęsi, kaczki, 

kurczęta

Goetz, W ąbrzeźno
Telefon 174

Oglaszajeie

_  s i ę —

w „Głosie 

W ąbrzeskim"

8
W sobotę, dnia 16 i w niedzielę dnia 17 bm.

ukaże się na naszym  ekranie film pt.

IlKSOilSD Bif!Hlllilltilł
®  "  Pr7.*hńi npłpn R pnfvm pntów  i braw llrv

HARRY LIEDTKE i MARJA PAUDLER

tańcam i

Przebój pełen sentym entów  i braw ury

W  roli gł. B. W heeler, R. W oolszg, D. Lee


